Wydanie południowe. 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu“ wynosi: 
W Krakowie: rocznie kor, 
83'—, kwartalnie kor. 8—, 
„palesięcznie kor. 2:70, za od- 
moszenie 4) hal. miesięcznie. 
Adres Redakcji: Garbar- 


ska 7. 
Telefon Nr. 309. 


Namer pojedynczy 14 hal. 


GŁOS NAROD 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40: —, kwartalnie kor. 10:—. 
miesięcznie kor. 340. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13:—, rocznie kor. 52.—, 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 
Telefon Nr. 809. 


Numer pojedynczy na pro- 
wincję 16 hil. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej. (Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. 


Nr. 123. Kraków, Czwartek dnia 31 Maja 1900. Rok VIII. 
La" Czas odnowić przedpłatę, Eoi aoa ga 9700,6; W imieniu Jego Cesarskiej ĘG NI $ Ę 
!C. k. ajowy, jako Trybuaał prasowy 
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Pr. II. 74/00 2. C. k. Sąd krajowy, jako pra- 
sowy na wniosek c. k. Prokuratora Państwa po my: 
śli $. 493 pk. orzekł, że zamieszczony w Nrze 115 
czasopisma „Gls Narodu“ z dnia 21 maja 1900 
artykul pod tytułem „Z kraju“ w ustępach od „Mimo 
to“ do „kcmentarzy* i od „nie okazywać“ do koń: 
ca zawiera znamiona występku z §. 300 ust. kar., 
łe zakazuje się rczezerzania tego artykułu, zatwier- 
dza się zarządzoną przez e. k, Prokuratorję Państwa 
konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład tako- 
wego ma być zniszczonym, albowiem w artykule tym 
autor przez pizekręcenie okoliczności faktycznych 
poniża zarządzenia e. k. Sądu powiatowego w Gry- 
bowie, tudzież pobudza do pogardy i nienawiści prze- 
ciw tej władzy. Rówrocześnie na wniosek e. k. Pro- 
kuratora Państwa stosovnie do przepisu §. 20 ust. 
praw. poleca się redakcji czasopisma „Głos Narodu“, 

„aby uchwałę tę w najbliższym numerze czasopisma 
na pierwszej stronie takowego pcd rygorem skutków 
z $. 21 ust. pres. bezpłatnie zamiećciła. C. k. Sąd 
krajowy, jako prasowy. Kraków dnia 23 maja 1900. 
Mcrelowski. 


Sprostowanie: Do Świetnej Redakcji perjody- 
eznego czasopisma „Głos Narodu“ w Krakowie. Waku- 
tek żądania c. k. Sądu powiatowego w Andrychowie 
z dnia 26 maja b. r. U 477/99/15 wzywam po my- 
šli $ 19 ust. pras. o zawieszczenie następującego 
sprostowania: W myśl reskryptu Ministerstwa Spra- 
wiedliwości z dnia 3 września 1898 L. 4481 z po 
wodu zamieszczonego w Nrze 113 czasopisma „Głos 
Narodu“ z dnia 19 maja 1900 artykułu pod tyta- 
łem: „List otwarty pcsła Danielaka do J. E., Pana 
Prezydenta Czyszczana* przesyła się następujące spro- 
stowanie: „W sprawie karnej Wojciecha Małysiaka 
przeciw Annie Zarębowej o przekroczenie z $ 312 
u. k. i Marjanny Zarębowej przeciw Wojciechowi Ma- 
łysiakowi o przekroczenie z $ 496 u. k. uznał e. k. 
Sąd powiatcwy w Andrychowie wyrokiem z dnia 8 
stycznia 1900 r. U 477 i 478/00/7 tak Marjannę 
Zarębową jak i Wojeiecha Małysiaka winnymi obrazy 
czci z $ 496 nu. k. i zasądził pierwszą na karę are- 
sztn przez 2 dni, drugiego na karę aresztu przez 
24 godzin, zamienionego na grzywnę w kwocie 4 
koron. Wyrok zapadł po przesłuchaniu oskarżonych 
i na podstawie zeznań sześciu świadków, którzy stwier- 
dzili, iż Wojciech Małysiak, kierownik szkoły w Rs- 
czynach, uderzył Marjannę Zarębową 2 razy ręką 
w głowę i zelżył ją słowem „złodziejkoć, zaś Ma 
rjanna Zarębowa również wobec dzieci szkolnych te- 
goż Wojciecha Małysiaka słowem „dziadu“ zniewa- 
żyła. Z powodu wniesionego przez oskarżonych odwo- 
łania od powyższego wyroku c. k. Sąd obwodowy 
w Wadowicach wyrokiem z dnia 11 maja 1900 BI 
IX. 316/00/4 wyrok tnt. sądowy cdnośnie do Woj. 
ciecha Małysiaka w ten sposób zmienił, że go od 
oskaiżenia w zupełneści uwolnił, przyjmując, iż Woj- 
ciech Małysiak, wobec hałasów Zarębowej i jej obelg, 
skierowanych przeciw nauczycielce p. Jadwidze 
Hischtin, działał w takiem rozdrażnienin, że nie był 
w stanie rozpoznać w czyvie swym przekroczenia 
przysłagnjącego mu prawa przywrócenia porządku 
w szkole. Natomiast co do Marjavny Zarębowej zo- 
stał powołanym wyżej wyrokiem e. k. Sądu obwodo 
wego w Wadowicach tut. sądowy wyrok w zupełności 
zatwierdzunym, Z powyższego przedstawienia okazuje 
mię, że wszelkie inne faktą w powołanym artykule 
„Głosu Narodu* opisane, oprócz faktów, stwierdzo. 
nych tut. sądowym wyrckiem, są z prawdą niezgodne. 
Andrychów, dnia 26 maja 1900 r, Władysław Gu- 
towski, e. k. adjunt sądowy. — Kraków 28 msja 
1900 r. C. k. Radca Sądu kraj. wyższ. i Prokurator 
Państwa (Podpis nieczytelny)“. 


jowego dra Morelowskiego w obecrości e. k. Radców 
Sądu krajowego Ursla i Turowicza, jako wotantów, 
zaś ansk. sąd. Jelonka, jako pisarza, na posiedzeniu 
jawnem odbytem w dniu dzisiejszym wskutek sprze- 
ciwn Kazimierza Ehrenberga, jako odpowiedzialnego 
redaktora czasopisma „Głos Narodn*, przeciw uchwa- 
le Sądn tutejszego, jako prasowego, z dnia 12 maja 
1900 Pr. III. 67/00 2 w nieobecności oponenta Ka- 
zimierza Ehrenberga, po wysłuchanin wywodów za- 
stępcy c. k. Prokuratora Państwa Trzaskowskięgo, 
wydał następujące orzeczenie : 

];,Odrzuca się sprzeciw Kazimierza FEhrenberga 
pry; uchwale z dnia 12 maja 1900 Pr. III. 
67/00 2, moeą której orzeczono, 2e zamieszczone w 
Nrze 107 czasopisma „Głos Narodu“ z dnia 11 ma- 
ja 1900 ustępy telegramu pod tytnłem: Chojnice 11 
maja od słów „okolice Chojn'e* do „obrzędów“ stro- 
na 3 łam 3, zawiera znamiona zbrodni obrazy reli- 
gji z $. 122 lit. b. i występku z §. 302 u. k., że 
zakazuje się rozszerzania tych artykułów i zatwier- 
dza się zarządzoną przez c. k. Prokuratorję Państwa 
korfiskatę pomienionego numeru, oraz że cały nakład 
takowego ma być zniszczonym, a nadto polecono Re- 
dakcji ogłoszenie tej uchwały w najbliższym numerze 
czasopisma ; 2) ntrzymuje się w mocy uchwałę z dnia 
12 maja 1900, albowiem w artykule tym autor oka- 
zuje wzga*dę uznanej w państwie religji żydowskiej, 
a zarazem pobudza do nieprzyjaznych kroków prze- 
ciw ludności żydowskiej. Kraków dnia 23 maja 19C0, 
Morelowski mp. Jelonek mp. Udziela się niniejsze o- 
rzeczenie z tem, że zażalenie można wnieść w prze- 
ciągu dni 3 cd doręczenia. Ć. k. Sąd krajowy jako 
prasowy. Kraków dnia 23 maja 1900.  Moreiowski. 


Pr. II. 69/00 6. W Imieniu Jego Cesarskiej Mo- 
seil C. k. Sąd krajowy jako trybunał prasowy pod 
przewodnictwem ch. wiceprezydenta Sądu krajowego 
Dra Morelowskiego w cbzeności ck. Radców Sądu 
krajowego Ursia i Turowicza jako wotantów, zaś 
ausk. sąd. Jelonka jako pisarza na posiedzeniu ja- 
wnem, odbytem w dniu dzisiejszym wskutek sprzeci- 
wu Kazimierza Ehrenberga, jako odpowiedzialnego 
redaktora czasopisma „Głcs Narodu“, przeciw uchwa- 
le Sądn tntejszego jako prasowego z dnia 13 maja 
1900 Pr. III. 69/00 2 w nieobecności oponenta Ka- 
zimierza Ehrenberga i po wysłuchaniu wywodów za 
stępcy ck. Prokuratora Państwa Trzaskowskiego wy- 
dał następujące orzeczenie: 1) Odrzuca się sprzeciw 
Kazimierza Ehrenberga przeciw uchwale z dnia 13-go 
maja 1900 Pr. III. 69/00 6 mocą której orzeczono, 
że zamieszczone w Nrze 107 czasopisma „Głos Na- 
rodu* z dnia 12-go maja 1900 ustępy artykulu pod 
tytułem „W obronie prawdy“, strona 2, łam li 2 
od „Pontarzam* do „konieczności“ i od „zasmaro- 
wanie“ do „narodowa“ zawierają znamiona wyst;pku 
z $. 300 uk., że zakazuje się rozszerzania tych ar: 
tykułów i zatwierdza się zarządzoną przez ck. Pro- 
kuratorję Państwa konfiskatę pomienionego numeru, 
oraz, że cały nakład takowego ma być zniszczonym, 
a nadto polecono Redakcji ogłoszenie tej uchwały w 
najbliższym numerze czasopisma. 2) utrzymuje się w 
mocy uchwałę z d.13 maja 1900 albowiem w obu tych 
ustępach antcr przez niezgodne z prawdą przedsta- 
wienie stanu rzeczy odnośnie do sprawy nadużyć w 
Galicyjskiej Kasie Oszczędności we Lwowie popełnio- 
nych poniża zarządzenia ck. Prokuratorji Państwa i 
ck. Sądu krajowego we Liwowie, a tem samem po- 
budza do wzgardy przeciw tym władzom rządowym. 
Kraków, dnia 23 maja 1900. Morelowski mp. Jelo- 
nek mp. Udziela się niniejsze orzeczenie z tem, że 
zażałenie można wnieść w przeciągu dni 3 od dnia 
doręczenia. Ck. Sąd krajowy jako prasowy. Kraków, 
dnia 23 maja 1900. Morelowski. 


Czytelnicy nasi mieli dosyć sposobności prze- 
konać się, że wobec hr. Gołuchowskiego i jego 
polityki zachowywaliśmy i zachowujemy stano- 
wisko lojalne, o ile możności sympatyczne. Są 
jednak sprawy, w których sympatja dochodzi do 
pewnego kresu, po za którym zacząć się musi 
krytyka, ostra krytyka, wobec których obowiąz- 
kiem każdego obywatela, a tembardziej prasy, 
jest podnieść głos, zwrócić uwagę społeczeństwa 
na przykre i niebezpieczne objawy, zapukać na- 
wet przestrogą do dyplomatów, którym dla „ra- 
cji stanu* nie wolno lekceważyć tego, co dzie- 
jami, życiem, prawem, etyką stoi niewzruszone 
jak mur, o który i dyplomacja rozbić może 
głowę. 

Odpowiedź hr. Głołuchowskiego, dana w de- 
legacjach na interpelację z powodu masowych 
wydalań polskich i czeskich robotników, podnie- 
sioną ze strony Czechów (polskim delegatom o to 
uie idzie!!), stała daleko po za właściwą hr. Go- 
łuchowskiemu godnością męża stanu, reprezentu- 
jącego równorzędne w trójprzymierzu mocarstwo. 
O stanowisku jego, jako Polaka, w tej sprawie 
mówić nie chcemy ; wyręczył nas w tem wczoraj 
nasz wiedeński korespondent, a zresztą hr. Go- 
łuchowski będzie miał zapewne wymówkę, że 
dyplomacja każe milczeć patrjotyzmowi w obliczu 
„mocarstwowych interesów“. 

Hr. Gołuchowski zaprzeczył najpierw faktom 
codziennym, stwierdzonym urzędownie pruskimi 
dziennikami, jakoby wydalania z Prus były mo- 
tywowane „narodowością* polską lub czeską wy- 
dalanych. Takie gołosłowne zaprzeczenie nie przy- 
przynosi zaszczytu poważnemu dypłomacie; u lu- 
dzi myślących budzi wprost niesmak, a wśród 
całego polskiego społeczeństwa rozgoryczenie i 
nieufność. Wolno dyplomacie sofizmatami przed- 
stawiać fakty w inn:m oświetleniu — do tego 
jesteśmy przyzwyczajeni, — ale zaprzeczać bia- 
łemu dniowi wtedy, gdy słońce jasno świeci, 
jest... śmiesznością. 

Jeżeliby hr. Grołuchowskiego uspokajała zu- 
pełnie okoliczność, ż3 nie kilkaset było wydaleń 
tylko kilkanaście lub kilkadziesiąt, to powinien 
on przecie wiedzieć, że to bynajmniej nie może 
uspokoić polskiego narodu, który w tym „syste- 
mie* ukochanych sprzymierzeńców z lękiem wi: 
dzi nowy podjazd do brutalnego prześladowania 
polskiego żywiołu w ziemiach polskich pod pru- 
skim zaborem. 

Hr. Gołuchowski może być zadowolony, że 
przedstawienia władz austrjackich w obronie wy- 
dalonych bywają niekiedy uwzględniane, albo że 
wydaleni padają tylko ofiarą przesadnej gorli- 
wości niższych urzędników wbrew intencjom cen- 
tralnego rządu (!?). My Polacy żadną miarą nie 
możemy się godzić na takie stanowisko, bo dla 
nas i dla wydalonych skutek pozostaje ten sam 
z czyjegokolwiek rozkazu wyrzucą z Prusa ustrja- 
ckiego obywatela w 24 godzinach. My wiemy, że 
subordynacja w Prusach inna jest niż w Austrji i 
gdyby podrzędne czynownictwo pruskie zwietrzy- 
ło tylko, że Berlin nie jest przychylny wydala- 
niom, ustałoby z pewnością w swej gorliwości. 

Stąd tylko jeden wniosek, że jesteśmy bez- 
silni wobec sprzymierzeńca i sojusznika, wobec 
systemu gwałcenia praw obywateli sprzymierzo- 
nego państwa za to jedynie, że są Słowianami... 
To jest bardzo smutne i bardzo upokarzające. 

Ale hr. Gołuchowski nie poprzestał na je- 
dnem złem; zabrnął w drugie, o wiele gorsze, 
nie zawahał się przed formalną apologią pruskich 
wydalań mówiąc, że „to jest dobre prawo każ- 


-Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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dego państwa, które nawet powinno przeciw 
działać immigracji i osiedlaniom.* Wydalania pru- 
skie nazwał hr. Gołuchowski „samoobroną nietyl- 
ko z narodowych, ale z  socjalno-politycznych 
względów.“ 

Mamy więc uznanie dla „systemu“ wydalań 
ze względów narodowych, uznanie wydalań po- 
rządkiem administracyjaym, w 24 godzinach, 
które przecie, wie o tem każdy gimnazjalista, 
nie są przecie czem innem, jak środkiem chro- 
niącym państwo przed stałem osiedlaniem się 
„obcego* (w tym wypadku obcego na własnej zie- 
mi) żywiołu. 

Dziwić się wypada, że hr. Gołuchowski odwa- 
żył się tak lekko, z takiem wprost lekceważe- 
niem mówić o tej sprawie, skoro wiedział, że 
delegacje nie składają się przecie z samych 
członków Koła polskiego ! 

I po kilkakroć zaznaczył austrjacki premjer, 
że interwencje w obronie wydalonych odbywają 
się zawsze „in sehr freundlicher Weise*... Wie- 
rzymy... dlatego mają taki skutek... 

A gdzież Koło polskie, gdzie polscy posło 
wie? Czy też przypadkiem ci panowie nie są 
radzi w duszy aktom pruskich gwałtów, które 
odstręczać będą biedną, nędzną galicyjską lud- 
ność od emigracji za zarobkiem za granicę kra- 
ju, a przez to będzie w Galicji łatwiej o robo- 
tnika za psie pieniądze !... 

Trudno uwierzyć, aby do epidemicznego krót- 
kowidztwa i tępości sądu przyłączyła się jesz- 
cze taka przewrotność..., a jednak... facta loqun- 
tur... 


Na tem samem posiedzeniu del. Kozłowski 
zaklinał się, że galicyjscy delegaci zawsze są 
gotowi z kieszeni galicyjskich kontrybuentów do 
wszelkich ofiar na armję, prosił jednak, żeby też 
armja raczyła za to żyć w zgodzie z cywilami 
i jeżeli to możliwe, nie rozbijała im bezkarnie 
łbów na gładkiej drodze !... 

Ma rację p. Kozłowski! Biedna Galicjo !... 


NA POCHYŁEJ RÓWNI 


WIEDEN 30 maja. 
(—r.). Koło polskie kompromituje się pod 
wodzą p. Jaworskiego coraz bardziej. Oto, co o 
tem telegrafują z Budapesztu do wiedeńskiego 
„Neues Wiener Tagblatt*: W ciągu dnia wczo- 
rajszego odbyły się kilkakrotne nieobowiązujące 
narady pomiędzy delegatami różnych kierunków 


„GŁOB Ncs U* 


(czytaj: pomiędzy Niemcami a członkami Koła 
polskiego), mające na celu uruchomienie parla- 
mentu. Polacy i Niemcy pracują, by wytworzyć 
„większość porządku dziennego* i tym sposobem 
przeprowadzić potrzeby państwowe a to bez 
wszelkich dalszych warunków. Wszystkie stron- 
nietwa, mające ten cel na oku, mają się skupić, 
by czynnie (czy z kijami w ręku?) wystąpić 
przeciw obstrukcji i potrzeby państwowe prze- 
prowadzić. 

Grupa Dipaulego (która, jak się pokazuje, 
jest uczeiwszą i mądrzejszą od naganiaczów mini- 
sterjalnych) jest zdania, że ta czynność nie ma 
żadnych widoków. Sądzi ona, iż żądania czeskie 
są do przyjęcia i że dla osiągnięcia celu (prze- 
prowadzenia potrzeb państwowych) praktyczniej 
byłoby rokować co do ich żądań z Czechami. 
Jest ona dalej zdania, iż bez zmiany regulami- 
nu Izby, pokonanie obstrukcji jest niemożliwe, 
a jeśli lewica chce, wtedy niechaj przy zmianie 
regulaminu współdziała. Pod innymi warunkami 
grupa ta nie weźmie prawdopodobnie udziału w 
tworzeniu większości porządku dziennego (czyli 
większości prostych naganiaczów ministerjal- 
nych). 

W uzupełnieniu tego donoszą dalej z Buda- 
pesztu ze źródła, mającego z rządem bliską sty- 
czność: „Rząd zachwiał się bardzo w zamiarze 
zapoczątkowania działalności w celu uzdrowienia 
parlamentu i stanięcia na czele przy tworzeniu 
większości porządku dziennego, a to .z powodu 
różnicy zdań, jaka się objawiła, a jak z kół rzą- 
dowych słychać, skłania się rząd coraz b. dziej 
do tego, aby po kilku bezowocnych posiedze- 
niach parlamentu zamknąć go, a potem rozwią- 
zać (brrrm... rząd miga czerwonem suknem w 
oczy pewnych byków parlamentarnych !). W tu- 
tejszych politycznych kołach sądzą, że nowy par- 
lament, aby jego czynność nie była znowu spa- 
raliżowana, zastanie już oktrojowaną ustawą ję- 
zykową i prowizoryczny regulamin Izby. — 
Ta ustawa ma się od wniesionego projektu tem 
różnić, że zawierać będzie postanowienie co do 
języka pośredniczącego. (Piękne skutki polityki 
Koła polskiego !). 

Co do tego krąży, jak dowiadujemy się z te- 
go samego doniesienia, zdanie pewnego wybi- 
tnego poliiyka: „Nietylko stronnictwa, lecz także 
i państwo musi zgłosić swoje żądania przy po- 
rządkowaniu sprawy językowej. Państwu należy 
się rozprawa ogólna, stronniectwom szczegółowa“. 
(Jest to tak mądre, że możnaby pomyśleć, czy 
też tego nie powiedział przypadkiem p. Jawor- 
ski.) P. Jaworski — opiewa doniesienie dalej — 
i jego orszak pracują jeszcze nad tworzeniem 


z dnia 31 maja 


większości porządku dziennego. Krąży następu- 
jące powiedzenie p. Jaworskiego: „Dnia 6 czer- 
wea zrana roku pańskiego 1900 muszę wiedzieć, 
czego mam się trzymać*. (Czegoż innego, jak 
nie ministrów i Niemców !). 

Oto macie w krótkich słowach, na czem po- 
lega polityka Koła polskiego, sprowadzonego 
przez przywódców na bardzo pochyłą równię. 


Dymisja jenerała Gallifeta. 


PARYŻ 29 maja. 

Francja jest nakoniec wolna od jenerała Gallife- 
ta. „Ze względu na nadwątlone zdrowie*, które go 
zmusiło do wyjścia z sali posiedzeń Izby, w chwili, 
gdy posłowie obsypywać go poczęli zniewagami, wniósł 
on podanie o dymisję. Lonbet dymisję przyjął. Wła- 
ściwym powodem dymisji jest to, że w oświadczeniach 
swoich, złożonych ostatniemi dniami w Izbie i w se- 
nacie w sprawie Tompsa zawikłał się w szereg kłamstw; 
nie było z nich innego wyjścia, jak odwołanie, któ- 
rego też Gallifet dokonał na posiedzeniu senatu. 

W ostatni wtorek mianowicie jenerał Gallifet 
wspólnie z Waldeckijem zapewnili na odnośną inter- 
pelację deputowanego Humberta, że nie było nigdy 
najmniejszego zamiaru wskrzeszenia ze strony rządu 
republikańskiego afery Dreyfusa. Chodziło mianowicie 
o rewelację dziennika „Eclair“, który doniósł, że 
zaufany urzędnik rządowej policji Tomps pozostaje 
ciągle w porozumieniu z familją Dreyfasa, która mu 
dostarcza pieniędzy i że przygotowuje on materjał, 
aby rozpocząć nowy proces rewizyjny w celu reha- 
bilitacji zdrajcy. W tym celu Tomps zwrócił się do 
szpiega Przyborowskiego i odwiedzał go w Brukselli, 
oraz do szpiega Ryszarda Cnersa w Madrycie. 

Ministerstwu wojny dobrze są znane te machina- 
cje; dowody ich są w listach adresowanych do nie- 
jakiej panny Mathilde w Nicei, w których Tomps 
namawia Przyborowskiego do składania zeznań, Jo- 
den z oficerów biura wywiadowczego w ministerstwie 
wojny, odbywając u owej panny Mathilde rewizję, 
z powodu jakiejś innej sprawy szpiegostwa, znalazł 
przypadkiem te listy Tompsa i włączył je do aktów 
ministerstwa wojny. 

Minister Gallifet, na zapytanie dep. Humberta 
rzekł: „Daję słowo honoru, Że żadnych listów pana 
Tompea niema w ministerstwie wojny.“ Waldeck- 
Rousseau dodał: „W istocie ofiarowywano p. Tom- 
psowi jakieś dokumenty. Nie poszedł jednak na wy- 
znaczone rendez-'vous. Tomps zawiadomił ministerstwo 
wojny o nazwisku tej osoby (Przyborowskiego), której 
działanie wskazuje jak trzeba nie ufać rewelacjom, 
czerpanym w nizinach szpiegostwa u ludzi handlują- 
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ROMANS 
(130) (Ciąg dalszy) 

— Czyż mogę zgodzić się na co innego? Po- 
winienem postąpić tak, jak mi nakazuje obowią- 
zek. Jedno, co mogę powiedzieć, t» to, że ja 
nie rozporządzam sobą, lecz ona może uczynić, 
co zechce. 

Simonson milczał i namyślił się. 

— Dobrze, ja jej to powiem. Nie myśl pan, 
żem zakochany, kocham ją, jak się kocha czło- 
wieka dobrego, niezwykłego, człowieka, który 
wiele przecierpiał. Ja od niej nie żądam niczego, 
ale serdecznie chcę jej dopomódz w niedoli... 

Niechludowa zdziwiło, że głos Simonsona 
drżał. 

— Ulżyć jej położeniu — mówił Simonson.— 
Jeżeli ona nie chciała przyjąć pańskiej pomocy, 
może przyjmie moją. Gdyby się zgodziła, popro- 
siłbym, aby mnie posłano tam, gdzie ona będzie. 

— Cztery lata — nie wieczność. Jabym mie- 
szkał przy niej i mógłbym może być jej pomo- 
cnym. 

I znów się zatrzymał mocno wzruszony. 

— Cóż ja mogę powiedzieć — odparł Nie- 
chludow. Cieszę się, że Kasia znalazła takiego, 
jak pan, człowieka, co pragnie jej losy dzielić. 

— Tego właśnie potrzebowałem — zawołał 
Simonson. — Chciałem się dowiedzieć, czy ko- 
chając, pragnąc jej dobra, uważasz pan, że mał- 
żeństwo ze mną będzie dla niej rzeczą dobrą. 

— Nie wątpię o tem — rzekł Niechludow 
z głębokiem przekonaniem. 

— O nią jedną tylko chodzi. Ja pragnę, aby 
ta pokrzywdzona dusza odpoczęła — mó Si- 
monson, peak na Niechludowa z taką iście 
dziecięcą czułością, jakiej niktby się nie domy- 
ślał w tym napozór ponurym i obojętnym czło- 
wieku. 

Simonson wstał, wziął Niechludowa za rękę, 
zbliżył do niego twarz swoją, uśmiechnął się 


nieśmiało i pocałował go. 
— Ja jej to powiem — powiedział i wyszedł. 


XVIII. 


— A co — mówiła Marja Pawłowna — za- 
kochany, kompletnie zakochany. Tego to się nie 
spodziewałam, ażeby Włodzimierz Simonson za- 
kochał się takiem głupiem, chłopięcem kocha: 
niem. Dziwne to i smutne — zakończyła. 

— A Kasia? — Jak pani sądzisz, jak ona 
patrzy na to? — spytał Niechludow. 

— Ona? — Marja Pawłowna zamyśliła się, 
szukając widocznie najdokładniejszej odpowiedzi 
na pytanie. — Ona? Widzi pan, ona, pomimo 
swej przeszłości, ma grunt moralny, zacny i czy- 
sty, wrażenia subtelne, odczuwa uczucie drugich. 
Ona kocha pana, kocha bardzo i jest szczęśliwą, 
że może chociaż tę jedyną oddać przysługę, aby 
nie krępować pana sobą. Małżeństwo z panem 
byłoby dla niej strasznym upadkiem, gorszym od 
wszystkich poprzednich, i ona nigdy się na to 
nie zgodzi. A z tem wszystkiem niepokoi ją o- 
beeność pana tutaj. 

— Więc mam oddalić się, odjechać? — za- 
pytał Niechludow. 

Miły, dziecięcy uśmiech zawitał na twarzy 
Marji Pawłowny. 

— Może trochę i tak i tak! — rzekła. 

— Jakto, trochę tak, nie rozamiem dobrze. 

— Skłamałam, ale chciałam panu o niej po- 
wiedzieć, że ona zdaje sobie z pewnością spra- 
wę z tej dziwacznej i nienaturalnie wyegzalto- 
wanej miłości Simonsona. Schlebia jej ta miłość 
i lęka się jej. Pan wiesz, ja w tych sprawach 
doświadczenia nie mam, ale mi się zdaję, że u 
niego jest to najpospolitsze, chociaż zamaskowa- 
ne męskie uczucie. Mówi, że ta miłość podnieca 
jego energję i że to miłość platoniczna. Ale to 
wiem, że jeżeli to miłość wyłącznie idealna, to 
jednak na dnie jej musi spoczywać zmysłowość 
i brutalność, jak u Nowodworowa z Lubą. 

Marja Pawłowna odbiegła od przedmiotu, por- 
wana ulubionym tematem swych rozmyślań. 


— Cóż mam robić? — spytał Niechludow, i 
Marja Pawłowna wyszła. 

Dziwne uczucie opanowało Niechludowa, gdy 
został sam w małej izdebce, słuchając cichego 
oddechu Wiery Efremowny, przerywanego 0d 
czasu do czasu jakimś jękiem i gwałtowną nie- 
miłknącą wrzawą, jaką czynili przestępcy po za 
drzwiami. 

Słowa Simonsona zwalniały księcia z nałożo- 
nych na siebie zobowiązań, z obowiązku, który 
w chwilach upadku ducha wydawał mu się cię- 
żkim i strasznym. A jednak, nietylko, że mu coś 
przykrość sprawiało, ale coś go zabolało w głę- 
bi duszy. 

W uczuciu Niechludowa było i to, że z chwi- 
lą propozycji Simonsona znikała wyłączność je- 
go postępku, malała w jego własnych i cudzych 
oczach ofiara, którą zamierzał spełnić. Jeżeli ta- 
ki dobry człowiek, niczem z Kasią nie związa- 
ny, chciał los swój połączyć z jej losem, to o- 
fiara Niechludowa nie była znów tak wielką. 
Być może przyłączyło się do innych uczuć i po- 
ziome uczncie zazdrości. Przyzwyczaił się już de 
miłości Kasinej, nie mógł zrozumieć, aby ona 
kogo innego pokochać mogła. Burzył się plan 
cały, sypał w gruzy tak mozolnie stawiany gmach 
wspólnego pożycia i szczęścia. Postanowił prze- 
cież żyć obok niej, dopóki karę odbywać będzie. 
Jeśliby ona wyszła za Simonsona, jego obecność 
staje się zbyteczną. Więc znów musiałby two- 
rzyć nowy plan życia dla siebie. To rzecz nowa 
i niespodziewana. Nie zdążył określić jeszcze 
swych uczuć, gdy przez otwarte drzwi doleciał 
go jeszcze głośniejszy krzyk aresztantów (coś 
nadzwyczajnego działo się dziś n nich) i do izby 
weszła Kasia. 

Zbliżyła się do niego szybko. 

— Marja Pawłowna przysłała mnie tu — po- 
wiedziała, stając przy nim. 

— Tak, chciałbym pomówić. Ale proszę usiąść. 
Włodzimierz Iwanowicz mówił ze mną. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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cych tajemnicami. Minister wojny uznał, że akt speł: 
niony przez tę osobę, jest aktem szantażu. 

Ministrowie, składając te oświadczenia, nie wiedzieli, 
że jeden z deputowanych p. Le Hérissé miał w ręku 
fotografie i kopje listów Tompsa, tak, iż zniszczenie 
oryginałów nie mogło wyratować rządn z kłopotu. 
Dowiedzieli się dopiero o tem nazajntrz z dzienników 
z tem, że ma to być zaprodnkowane na pełnem po- 
siedzeniu izby. W przerażeniu postanowili wybrnąć 
z kłamstwa w senacie i zrobić ofiarę z jeszcze jedne- 
go znakomitego oficera w ministerstwie wojny, kapi- 
tana Fritscha. W tym celu polecili jednemu ze swo- 
ich przyjaciół, senatorowi Chaumić, aby zapytał się, 
czy to prawda, że mogą istnieć fotografie listów Tom- 
psa i w jaki sposób dostać się one mogły w ręce o- 
sób trzecich. Z podziwu godną bezczelnością Gallifet 
rzekł: „Powiedziałem w Izbie, że te dokumenty nie 
istnieją. Obecnie nie mam prawa tak mówić. Muszę 
powiedzieć, że znam te listy. Listy te zostały prze: 
kopjowane przez oficera w ministerstwie wojny i wy- 
dane w ręce osobistości politycznej. Jest to jeden z 
najlepszych oficerów armji, o honorze dotychczas nie- 
skalanym, nikt nie mógł podejrzewać, że się dopuści 
podobnej zbrodni—i nie mogę znaleść innego słowa na 
skwalifikowanie tego aktu“. Oficerem tym jest kapi- 
tan Fritsch; oświadczył on Galiffetowi, że wydając 
Le Hórigsómu kopje listów Tompsa spełnił akt poli: 
tyczny. 

W poniedziałek stanął rząd przed Izbą poselską. 
Gallifet wypowiedział mowę, w której rzekł: „Naza- 
jutrz po wyroku w Rennes uchyliłem głowę formalnie 
i bez zastrzeżeń przed wyrokiem. Powiedziałem arwji, 
aby się nie zajmowała więcej sprawą Dreyfnsa ; nie 
mieliśmy jnż z nią nie do czynienia. Są jednak lu- 
dzie, którzy nie przestają wierzyć w niewinność ska: 
zanego; są inni, którzy nie mogą przebaczyć rządo- 
wi, że go ułaskawił. W kwietniu zeszłego roku are- 
sztowano w Nicei pewną osobę; miała ona ważne pa- 
piery. Minister spraw wewnętrznych mógł zabrać te 
papiery przez swego specjalnego komisarza. Sądzi}, 
że nie miał powodu tak uczynić. (Hałas w Izbie). 
Widocznie nie przywiązywał wagi do tych papierów... 
(Hałas). W papierach tych były dwa listy podpisane: 
Tomps. Powiedziano mi, że te listy są bez znaczenia, 
Z naiwności uwierzyłem w to. (Dep. Binder: W ca- 
łej swojej karjerze dowedzisz pan naiwności !). Armja 
cierpiała już 15 lat temu, że się jej chciał narzucić 
awanturnik (Boulanger). Nie dopuści więc teraz, aby 
się jej narzacał awantarnik drugi. (Głosy : „Jest tyl- 
ko jeden awanturnik w armji! Pan nim jesteś!* Dep. 
Mery woła: „To podle znieważać zmarłego !“). Trze- 
ba, aby armja wiedziała raz na zawsze, Że sprawa 
jest zamknięta i że nie może być mowy o represa- 
ljach. Jeżeli wam potrzeba kogoś, ktoby odpowiadał, 
jeżeli chcecie ukarać kogoś, niechaj to ja będę. Będę 
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zadowolniony, jeśli wasza uchwała nie dotknie żadne- 
go innego żołnierza, prócz mnie“. 

Wszystko to mówił Gallifet z ogromnem zmiesza- 
niem i rozdraźnieniem. Było już w tej chwili jasnem, 
że zdecydował się na dymisję. 

Nastąpiła świetna mowa hrabiego de Castellane, 
dowodząca, że Józef Reinach, kuzyn Dreyfasa, zdra- 
dził się, iż ma pakt z rządem co do ostatecznej re- 
habilitacji. Dep. Le Hórissć wystąpił z świetną obro- 
ną kapitana Fritscha. „Szlachetny ten oficer, będące 
świadkiem dwuznacznych manewrów, chciał oszezędzić 
krajowi swojemu nowego przesilenia i odsłonił zu- 
chwałe machinacje, mające na celu odnowienie spra- 
wy Dreyfnsa. 

„Kapitan Fritsch był świadkiem takiego faktu: w 
ministerstwie wojny istniał obfity zbiór doknmentów, 
obciążających ludzi, którzy podejmowali machinacje 
w celu wznowienia sprawy Dreyfasa. Kapitan Fritsch 
widział na własne oczy, jak jeden z jego szefów wziął 
te dokumenty i wobec świadków rzacił je do ognia 
(ogromna sensacja). Jeżeli kapitsn Fritsch popełnił 
zbrodnię, dlaczegóż nie stawia się go psd sąd? W 
sprawę zawikłani zostali : honorowy oficer i wątpliwy 
ajent policji. Oficer dostaje dymisję, policjanta traktu- 
je się z ojeowską wyrozumiałością. Jest aż nadto do- 
wodów, że rząd chciał na nowo rozpocząć sprawę 
Dreyfusa. Jest to zbrodnia obrazy majestatu ojczy- 
zny *. 
Następny z kolei mowea dep. Lasies opowiedział 
bardzo ciekawy fakt, że uprzedzał Gallifeta o zamia- 
rach wznowienia kwestji Dreyfusa. Gallifet rzekł: 
„To niemożliwe. Dopóki ja będę w ministerstwie, ni- 
gdy sprawa Dreyfusa nie będzie podjęta“. W kilka 
tygodni później spotksł Gallifet Lassiesa i rzekł ma: 
„Miałeś pan słuszność, coś tam się dzieje!“ 

Dep. Alfons Humbert stwierdził następnie, że 
Przyborowski chciał opowiedzieć Gallifetowi o tem, 
że Tomps ofiarowywał mn pieniądze od rządu i od 
rodziny Dreyfnsa, jeżeli zezna, że to en przyprowa- 
dził Czernuskiego jako świadka do procesu w Rennes. 
Gallifet nie chci:ł przyjąć Przyborowskiego ; wiedział 
on dobrze, co Przyborowski miał mu opowiedzieć. 

W końcu powstał Waldeck-Rousseau i wypowie" 
dział haniebną, cyniczną, oburzającą mowę. OŚwiad- 
czył on, że „wszystko jest intrygą armji, która obu- 
rzoną tem, że sprawy kontrszpiegostwa usunięto z mi- 
nisterstwa wojny, a przekazano policji, poczęła szpie: 
gować na własną rękę, wbrew odmiennym rozkazom 
ministra Gallifeta, ajentów policji. Szpiedzy armji 
rzucali na Tompsa najnikczemniejsze oskarżenia. Przy: 
borowski był takim szpiegiem prowokacyjnym ; prze- 
śladował on Tompsa swojemi ofertami, dostał W rę- 
ce jego listy i o umówionej godzinie, w oznaczonym 
dniu, wykonano „coup de thóżre*, wskutek  felonji 
cficera, któremu pieczę nad temi dokumentami po- 


z dnia 31 maja 3 


wierzono“... 

Zaledwie to Waldeck-Rousseau powiedział, wybu- 
chła niesłychana wrzawa. Deputowani rzucili się ku 
Waldeckowi i Gallifetowi. Gallifeta wzywano namię. 
tnie, aby protestował imieniem armji przeciw niecnym 
insynuacjom Waldecka, kalającym jej honor, Gałlifet 
wahał się chwilę, potem siadł, napisał kilka słów po- 
dania o dymisję, wreszcie porwzł za tekę, podniósł 
się nerwowo, zawołać miał: „Mam tego dosyć!“ i 
opuścił izbę. Prawica powitała oklaskami to wyjście, 
które było już faktyczną dymisją. Formalne przyjęcie 
dymisji przez Lonbeta nastąpiło we Środę. Krytyczne 
posiedzenie poniedziałkowe zostało przerwane, a po 
konferencjach ministrów, Waldeck-Rousseau zaczął się 
wycofywać z insynuacyj rzuconych na armję. Rząd 
dostał nieznaczną większość głosów, ale nawet Gelli. 
fet bez ostatecznego poniżenia nie mógł już zasiadać w 
tem ministerstwie. 

Loubet zamianował ministrem wojny jenerała An- 
dré, swego zanfańca i przyjaciela. Jeszcze żaden z 
ministrów wojny nie przyjmował urzędu w warunkach, 
tak hańbiących jego wojskowy mundur. 


ZE ŚWIATA. 


BERLIN 27 maja. 
Nałogowy próżniak. — Napady rabusla. — Amator bronl.— 
Masowe morderstwa. — Wyrok śmierci. 

Dienriki tutejsze donoszą sensacyjne szczegóły z 
rozprawy, jaka się obecnie toczy przed sądem przy- 
sięgłych w Bremie. Na ławie oskarżcnych zasiada ro- 
botnik socjalistyczny Ernest Grube, oskarżony o mor-, 
derstwo, trzy usiłowane zabójstwa, rabunek i kradzież. 
Wszystkich tych bohaterskich czynów dokonał refor- 
mator społeczeństwa w przeciągu pięciu dni od 2 do 
7 grudnia 1899. Zbrodnie jego wywołały w całej 
Bremie ogromne przerażenie, które dopiero wtedy u- 
stało, gdy prokuratorja zapawniła sprawcy bezpłatne 
mieszkanie z wyżywieniem. 

Dwudziestoletni zwolennik Marxa był już ośm ra: 
zy karany przez sąd w Bremie i Oldenburgu, co nie 
przeszkadzało mu wcale w dalszem wykonywaniu zło- 
dziejsko-żebraczego rzemiosła. Z końcem listopada r. 
1899 zawitał więc znowu ten rzezimieszek do Bremy, 
mając w kieszeni 50 fenigów. Zaczął też zaraz gor- 
liwie żebrać, obchodził mieszkania wszystkich pasto- 
rów i innych dobroczynnych osób, od których na pod- 
stawie fałszywych listów rekomendacyjnych wyłudzał 
datki. Zarobek jednak był lichy; wszędzie wskazy- 
wano barczystemu i młodemu żebrakowi, ż6 najła- 
twiejszym sposobem do zaopatrzenia się w grosze jest 
praca. Zapatrywania tego nie podzielał jednak Grube, 
nie mający zamiaru potem swoim tnczyć kapitalistów 
i burżoazję, postanowił zatem zrobić „un petit ccup 
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Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru- 
bieży XIV i XV stulecia 
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Bogdama Jaxę Ronikiera. 


(Ciąg dalszy) 

Miasteczko Mieczów leżało nad samym Duna- 
jem i stamtąd wodą było zaledwie kilkanaście 
podwójnych pacierzy do samej Passawy. 

Wraz z wojskiem Wacława jechało w głąb 
Europy i polskie poselstwo. 

Kanonik Trąba, stale sprawami społecznemi 
zajęty, przyjaźnił się z czeskimi mężami stanu i 
cały czas spędzał w ich towarzystwie. 

Mnich Ambroży i Zdzit wiernie towarzyszyli 
Urbanowi, z którym stała się rzecz dziwna. 

Zmienił się, tracił chwilami zwykłą mu obo- 
jętność, zwracał uwagę na ruch rycerzy wokoło, 
budził się, jak gdyby do życia wojennego, które 
wrzało wokoło. p 

Ale jego zajmował jedynie graf Luneburg. 

Krzyżak postąpił zgodnie z tem, eo postano- 
wił: znajdował się w obozie i razem z Czecha- 
mi jechał w stronę Passawy. 

Narzuciwszy bezczelnie przyjażń swoją fał- 
szywą dawnemu włodyce z Rostocka, dalej prze- 
wrotnie okazywał mu co chwila kłamaną stale 
życzliwość i starał się przebywać jak najczęściej 
w towarzystwie mnicha. 

Wszyscy prawie, którzy byli wówczas nasali 
w Hradczanach, kiedy to komtur uścisnął Urba- 
na, pamiętając przeszłość i dawną ich niechęć 
do siebie, zaraz odczuli nieszezerość postępku 
malborgskiego rycerza i nie rokowali tej pozor- 
nej zgodzie długich lat życia. 

Tymczasem podczas pochodu przyjażń ta cho- 
rowita zaczęła na świeżem powietrzu na pozór 
barw, zdrowia i siły nabierać. 

Nie tylko Krzyżak w imię powziętej zasady 
postępowania szukał mnicha co chwila, ale i 
mnich zdawał się być spokojnym i zadowolo- 
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nym tylko w towarzystwie swego dawnego 
Wroga. 

Chęć śledzenia go stawała się u Urbana po- 
woli nawykiem i przeradzała się w namiętną 
potrzebę. 

Hołdując tej potrzebie mnicha dla własnych 
celów, Luneburg ułatwiał co dnia coraz większe 
zbliżenie. 

Stopniowo, jak to się zwykle samo układa, 
pomieszkania ich zaczęły częściej sąsiadować ze 
sobą i kiedy dawny giermek Nosoroga, Zdzit, 
wiódł ciągłą wojnę z giermkiem Luneburga, Ma- 
ginem, między panami coraz ściślejsza zaciągała 
się zażyłość. 

Ale zażyłość ta była iście dziwnego gatun- 
ku! Dwie osoby zachowały zupełną obojętność 
na te krzyżujące się uczucia panów i sług. 

Był to brat Ambroży, przydany Urbanowi 
przez Cystersów towarzysz, zawsze cichy, pokor- 
ny, na usługi Boga i ludzi oddany i skomoroch 
Krzyżaka, nieodstępujący go nigdy, małe, krzy- 
we stworzenie, prawie nie ludzkie, bo pozbawio- 
ne słuchu i mowy i tylko spojrzeniem bystrem i 
spostrzegawczem, zdradzające co chwila, że w 
niem tkwi dusza o świętym pierwiastku. . 

Skomoroch ten, imieniem Stok, zdawał się 
być bardzo do swego pana przywiązanym, ale 
na jego czole na pozór poważniejsza myśl nie 
osiadała nigdy. 

Wiecznie w podskokach, zręczny jak małpa, 
rozśmieszał każdego swemi łamanemi sztukami i 
ruchliwą grą twarzy. 

Ci dwaj, brat Ambroży i skomoroch, zdawali 
się nie widzieć żadnej między ludźmi różnicy: 
pierwszy, witający każdego dobrotliwym uśmie- 
chem cnotliwego męża, drugi śmiesznem wykrzy- 
wianiem się i przenikliwym piskiem zdolnego 
wesołka. 

Skąd go wziął Luneburg, nie wiedział nikt, 
aż raz giermek Krzyżaka przy piwie w Pilznie, 
pijąc z czeskimi knechtami, wygadał się, a wieść 
poszła lotem ptaka po obozie. 

Skomoroch Stok był mlecznym bratem grafa, 
obaj swego czasu ssali tę samą pierś, mamka 


Luneburga była matką Stoka. j 

Zapytany komtur, czy to prawda, zmarszezył 
się gniewnie i po chwili odparł, że nic o tem 
nie wie. 

— Idźcie się zapytać mego błazna, czy to 
prawda! — odesłał ciekawych do głuchoniemego, 
ale niezadowolenie, jakie rozbudziło się na twa- 
rzy dumnego Krzyżaka, gdy to mówił, świad- 
czyło za prawdą pogłoski, która zresztą nie u- 
bliżającego dla grafa nie kryła. 

Czeskie zastępy posuwały się naprzód, czas 
biegł... | 

Dziwili się wszyscy rosnącej przyjaźni mię- 
dzy Urbanem i Luneburgiem, która na popiołach 
zapomnienia nagle tak bujnym kwiatem zakwi- 
tła. 

Ale tam między nimi nie było przyjaźni, o 
nie było! 

Ta wzajemna nienawiść, zwarzona w swem 
prawidłowym rozwoju najrozmaitszą domieszk 
krzyżowanych uczuć, wytwarzała u nich obu chę 
mienia się wciąż wzajemnie na oku. 

,_. Niezyjej śmierci więcej nie pragnął Krzyżak, 
jak Urbanowej, a nie mógł wyzwać do walki 
mnicha i bał się użyć skrycie oręża. 

Gdy byli razem mnichowi zawsze źle z oczu 
patrzyło, a komtur mając nieczyste sumienie, o0- 
bawiał się zawsze, czy wróg jego czegoś więcej 
nie wie od innych o przyczynie śmierci królowej 
Joanny. 

A nuż królowa przed śmiercią odzyskała na 
chwilę przytomność i coś niepotrzebnego zdążyła 
szepnąć dawnemu swemu przyjacielowi, a nuż 
powierzyła mu tajemnicę śmierci swojej i Cy- 
sters czeka tylko na sposobność, żeby oskarżyć 
Krzyżaka ! 

Pomnił bowiem dobrze, że Urban był wła- 
śnie w sypialni, kiedy „Joanna skonała i nikt 
prócz niego nie był świadkiem ostatnich chwil 
królowej. 


(Ciąg dalszy następi). 
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d'éclat“ czyli po prostu zastosować zasadę Darwina: 


w walce o byt zwycięża silniejszy i przebieglejszy. 

Dnia 2 grudnia wieczorem o godz. wpół do Sej 
rozpoczął Grube nową taktykę od napaści na dyre- 
ktora północno'niemieckiego Lloyda Bremermanna W 
pobliżu parku mieszczańskiego zaczaił się towarzysz 
Gruba na niedomyślającego się niczego dyrektora i 
grubym drągiem uderzył go w głowę tak, ż3 napa: 
dnięty runął odrazu na ziemię. Po chwili dopiero od- 
zyskał przytomność i z wielkim tradem dowlókł się 
do mieszkania, gdzie krew rzuciła mu się z ust i no: 
sa, a przytomność znikła znowu na pewną chwilę. 
Lekarz skonstatował złamanie kości skroniowej. 

Zapytany później eo do tej napaści, oświadczył 
Grube w śledztwie, że on był jej sprawcą, bo myślał, 
że przy dyrektorze Bremermannie znajdzie środki na 
podróż do Ameryki. 

Dnia 4 grudnia rano wszedł Grube przez okno 
parterowe do mieszkania kupca Otto i przedsięwziął 
szczegółowe szkontrum szaf z ubraniami i innymi dro- 
biazgami. Jedno ubranie, rewolwer i kilkadziesiąt 
cygar wziął ze sobą w drogę, a złożywszy zdobycz 
w bezpiecznem miejscu, puścił się nasz proletarjusz 
na miasto i żebrał od domu do domu. Wieczorem 
o godz. 9 wszedł do sklepu rusznikarza Schultza i 
zażądał rewolweru za 10 marek, oraz patron. Pod- 
czas gdy Schultz na chwilę się odwrócił, tow. Grube 
nabił rewolwer. Schultz słyszy naraz trzask cyngla 
i zaledwie zdążył odbić na bok podniesiony rewolwer, 


gdy padł strzał, a kula ntkwiła w ścianie, Grube 
rzekł spokojnie: „No, to jeszcze dobrze poszło, bo 
mogło być gorzej* — poczem umknął pospiesznie. 


Na drugi dzień zjawił się Grube o 8 rano w skle: 
pie rusznikarza Farbera i zaczął się targować z eórką 
właściciela o rewolwer, kazał sobie pokazać patrony, 
które schował do kieszeni. Nagle podniósł broń, wy- 
mierzył i zaczął usuwać się ze sklepu ze słowy: „Z»- 
stań w miejscu, albo cię zastrzelę“. Panna Fźrber 
przytrzymała jednak drzwi i wezwała amatora wspól- 
nej własności, aby oddał rewolwer, co też tenże uczy- 
nił i ulotnił się jak kamfora. 

O godz. 11 przed południem wszedł Grube do 
sklepu Woltera, aby zrabować kasę. Eksplorator znał 
już sklep i wiedział, że Wolter sprzedawał noże. 
Panna Wolter pokazała mu kilka sztyletów, z których 
wybrał jeden za cenę 3 marek. Podczas gdy panna 
stała spokojnie za sklepem, rabuś wbił jej nagle nóż 
powyżej serca. Młode dziewczę wydało jeszcze jęk 
i pobiegło do tylnych drzwi, gdzie padło trupem. Mor- 
derea umknął lotem kłyskawtey i pospieszył do See- 
fibrhof. 

Wszedłszy do domu 61-letniej wdowy po kapita- 
nie, pari Abbes, poprosił o jałmużnę. Pani Abbes, 
poszła do kuchni, aby żebrakowi dać chleba z ma- 
stem i 10 fenigówkę, kiedy jednak powróciła i chcia- 
ła mu wręczyć jałmużnę, tenże wbił jej nóż do piersi. 
Miał on zamiar obrabować staruszkę, znowu jednak 
brakło mu odwagi. Spokojnie opuścił Grube dom, po. 
zostawiając ciężko ranną swemu losowi. Kobiecina 
dowlokła się do pokoju sąsiadki i tam upadła bez 
zmysłów. Lekarz skonstatował obrażenie płuc. 

Tego samego dnia popoładniu około 4-tej, wszedł 
do szynku Pahlowej w Wahrdamm i kazał sobie po: 
dać napitek. Na zapytanie gospodyni, czy pracuje w 
cegielni, odpowiedział bntnie: „Nie, roboty nie mam, 
ale muszę mieć pieniądze*. Równocześnie dobył noża. 
Pani Pahlowa chciała otworzyć kasę i dać mu pie- 
niędzy, Grube mimo to wbił jej nóż do piersi, a gdy 
chciała stawić opór, zranił ją w szyję, ręce i w 
plecy. 

Ostatni zamach wykonał ten tygrys na zegarmi: 
strzu Piekerze, którego w warsztacie zranił w plecy, 
gdy tenże szedł po zegarki okazowe. Picker, mimo 
poważnej rany, przytrzymał napastnika i narobił ha- 
łasu, aż nadeszła policja. 

Na rozprawie Grube przyznał się, że wszystkie 
te zbrodnie popełnił w celu rabunku, że jednak nie 
miał zamiaru nikogo zamordować. ' 

W ostatniej chwili dowiaduję się o wyroku. 
Grube skazany został na Śmierć przez powieszenie. 
O jednego łotra będzie mniej. 


"TRAGEDJA 
MLichała- Anioła. 


V. Arcydzieło to przypisywano początkowo jakie- 
muś rzeźbiarzowi Medjolańskiemn. Michał Anioł do- 
wiedziawszy się o tem, nocą przy świetle, jak Va: 
sari podaje, poszedł do kościoła i nazwisko swoje 
wyrżnął na marmurze, Tak musiał bronić się przed 
losem swoim !... 

Powrót do Florencji w r. 1501 daje artyście spo- 
gobnóśu podjęcia się nowej pracy. Chodziło kardyna- 
łowi Piccolomini o ozdobienie kaplicy w tumie w Sie- 
nie piętnastoma posągami, wyobrażającymi 12 apo: 
stołów, dwóch aniołów i Chrystusa, oprócz tego figu- 
rą św. Franciszka, której Porrigiano nie dokończył. 
Niestety! podjętemn zobowiązaniu nie podołał, bo 


Florencja, miasto ojczyste, wciągnęło go w nowe za- 
dania, o wiele więcej dające mu pola do popisu i 
przysłażenia się sztuce, bogini swojej. Z figur dla 
kardynała wykonał tylko cztery. Mimo nieprzyjemno- 
ści wielkich, na jakie się narażał przez niedotrzyma- 
nie przyrzeczenia, zaniechał dzieła dla Sieny, bo wo- 
lał służyć Florencji, która dawała mu temata olbrzy- 
mie — a on począł jnż w sobie olbrzyma... Jakże 
mógł pokonać żarliwość swoją, kiedy dla Sieny przy: 
chodziło mu rzeźby wykonywać wedle przepisu i ot, 
do ozdoby ściany, a dla Fiorencji miał tworzyć dzie: 
ła iście genjalne, wielkoduszne, wzniosłe !... Czyż mo- 
żna się dziwować, iż artysta, porwany namiętną żą- 
dzą sławy, zerwał pęta i poleciał orlimi szyby przez 
zaziemskie przestworza !... 

Lecz mimo to, nie chciał zupełnie pozbywać się 
myśli dokończenia zaczętej pracy dla kardynała Pieco- 
lomini. Nie!.. marzył on ciągle o tem, że czas wol- 
niejszy, mniej kosztowny, nadejdzie a wtedy łatwiej 
mu przyjdzie w pokoju dzieło uzupełnić. Lecz... czasu 
wolnego, spokojnego nigdy już nie stało. Rwały go 
prądy coraz nowsze, coraz dalsze!.. Siena nie docze: 
kała się dalszych rzeźb ! 

Florencja oddawna miała zamiar ustawienia na 
katedrze dwóch gigantów, celem  przyozdobienia ni- 
mi kopuły. (W jaki sposób było to obmyślone, nie: 
wiadomo. Patrz Springer I. 24). Rzeźbiarz zaczął 
nad jednym pracować jeszcze w r. 1463. Zarząd bu- 
dowy kościoła nie był wszakże z pracy tej, Dawida 
przedstawiać mającej zadowolony i rozwiązał ugodę. 
Tak leżał głaz obrobiony w części aż do r. 1501, 
w którym to czasie namyślono się, by z głazu tego 
przecie wykuć jaki posąg, choćby już nie dla celu 
pierwotnie zakreślonego. 

Zwrócono się do Michała Anioła. Ten, zobaczyw: 
szy marmur ogromny 2:80 m. długi, nabrał ochoty 
nieprzezwyciężonej, nie obawiając się trudności w za- 
stosowaniu pomysłu swego do kształtów z gruba już 
wykrzesanych. Postanowił zostać przy pomyśle Dawi: 
da. Lecz jakże inaczej on nam go przedstawił, nie 
jako króla, powagą majestatu obarczonego, nie jako 
proroka zatopionego w tajemnicach, lecz jako mło- 
dzieńca w pełni kwiecia, przygotowującego się do 
pocisku z procy na Goljata, w którym to celu w 
prawej ręce trzyma jnż kamień. Posąg — „il gigante* — 
kosztował go pracy trzech lat. Po ukończeniu ra: 
dzono, gdzieby go ustawić. Leonardo de Vinci i in- 
ni chcieli go wprost uchronić przed wpływem powie: 
trza — dlatego wskazywali jedynie Loggię dei Lan: 
zi, jako najwłaściwszą. Drudzy natomiast postanowili 
wznieść go przed pałacem Signoria, (Palazzo Veechi >), 
gdzie do roku 1873 stał i przypominał Florenczy- 
kom, aby „miasta bronili ze stanowczością i sądzili 
sprawiedliwie“. Już w roku 1527 ucierpiał posąg, 
przez odbicie mn w czasie zaburzeń prawej ręki, 
która spadłszy, na trzy części się roztłnkła. Okazało 
się też potem w ciągu wieków, że wpływy atmosfe 
ryczne zbyt szkodliwie na marmur działają. W roku 
1873 przewieziono go zatem do Akademji, natomiast 
odlew bronzowy ustawiono na nowo założonym placu 
Michała Anioła, na górze, skąd Dawid patrzy wznio: 
šle na miasto. 

Takiego losu doczekało się dzieło nadewszystko 
sławne |... Zniszczone, ukryte ustąpić miejsza musiało 
odlewowi bronzowemu !... Starzy kronikarze opisują, 
że kiedy Michał Anioł marmurowy posąg ukończył, 
przeniesienie tegoż na plae Signoria było zdarzeniem 
niesłychanem. Transport trwał 4 dni, a nocami straż 
osobna musiała czuwać nad całością rzeźby, bo ludzie 
złej woli chcieli do statny kamieniami rzucać... Tak 
mu dziękowano — tak mu słodzono i nagradzano 
trudy. (Springer. Raffael uud Michelangelo, I, 27). 

Gorszy wszakże i przykrzejszy los padł w udzia: 
le drugiemn olbrzymowi, Dawidowi, przedstawionemu 
już jako zwycięsca, u nóg, z głową Goliata. Ofiaro- 
wany podskarbiemu Ludwika XII, Florimondowi Ro- 
bertet w r. 1508 tułał się po różnych zamkach fran- 
cuskich, aż znikł z kuli ziemskiej, prawdopodobnie w. 
czasie rewolucji. 

Z wicsną 1503 otrzymał Michelangelo zamówie- 
nie na 12 apostołów dla katedry już z tem ułatwie: 
niem, że artyście nie podano terminu — mniej wię: 
cej w dwnnastn latach chciano mieć co rok jedną 
figurę. Ale nie przyszło do tego mimo tak łagodnych 
warunków. Zaczęty posąg św. Mateusza stanowi dla 
badaczy znakomity dokument, pouczający, w jaki spo- 
sób rzeźbiarz przystępował do pracy. Zresztą nie 
przyszedł czas na przeprowadzenie pomysłu, bo zno- 
wu czekały nań większe zadania. 

Nie wykończył tak samo dwóch plaskorzeźb w ko- 
le, przedstawisjących Madonny, z których jedna w 
Akademji Londyńskiej, druga w Muzeum Florenckiem. 

Nie wykończył także Madonny, tego obraza ma: 
lowanego, który dziś znajduje się w Londyńskiej ga- 
lerji narodowej — nie wykończył również i Madon- 
ny z Manchester !... 

Widać z tego, jak w jego duszy powstawały pla- 
ny, tematy, ciągle nowe, zawsze oryginalne, a skoro 
jeden pomysł rzucił na płótno, lab w kamieniu utrwa- 
lił, wnet paliła go świeża myśl. rwąca się, unoszą- 
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ca go na przedmioty coraz inne. — Bo też nie po- 
dobna było artyście zajmować się wykoń :zeniem dro- 
biazgów, kiedy w roku 1504 Rzeczpospolita powie- 
rzyła mu zaszczytna zadanie: ozdobić wielką salę ma- 
lowidłem, salę, którą Savanarola, Dominikanin, ka: 
zał Florencji wybudować, a która przeznaczona była 
na zgromadzenia Rady. Teraz czekało go tak wiel- 
kie powołanie — zwłaszcza, iż stanąć miał w wzpół- 
zawodnietwie z Lsonardem da Vinci. — Pierwszemn 
polecił Soderini odmalować bitwę pod Anghiari, dru- 
giemu klęskę Pizanów. Były to dwa najświetniejsze 
zwycięstwa Rzeczypospolitej Florenekiej. W celu t; m 
odstąpiono Michałowi Aniołowi salę wielką w szpi: 
talu cechu farbiarskiego, gdzie począł pracować z si- 
łą wulkaniczną. Na wiosnę 1505 roku karton miał 
skończony. Przedstawiał chwilę, kiedy sygnał trąbki 
alarmowej przerywa Żołnierzom kąpiel w rzece. — 
Arcydzieło śmiałe i oryginalne w pomyśle, a piękne 
po nad wszelkie uznania, według opinji ówczesnych 
znawców sztuki, wywarło tak bardzo wielkie wra: 
żenie w kołach artystycznych, że, jak Vesari mówi, 
żadne późniejsze dzieło nie cieszyło się równem. Do 
kartonu, wystawionego w sali Rady, odbywały się piel- 
grzymki malarzy. Szczęście Florencji granie nie 
miało. 

Lecz jakaż kolej spotkała dzieło Bnonarottiego ? 
Najsmnutniejsza i najokropniejsza. — Z kartonu ma- 
larz nie przeniósł na ścianę nawet tyle, ile Leonar- 
do. Sam karton padł pastwą zniszczenia do tego sto= 
pnia, iż nie został z niego najmniejszy szczątek! Za- 
ledwie jakiś miedzioryt przyniósł nam ułamki grup 
niektórych. 

Jakaż to szkoda niepojęta i nieoceniona! Jak 
mało wartości przecie do tych szkiców przywiązywa: 
no, kiedy dozwolono, aby tak je bądź przez zawiść 
i złość pokawałkowano, bądź dla studjów po kraju 
rozniesiono |... Jeszcze w roku 1575 miały być w 
Mantui niektóre kawałki — i te przepadły. 

Co za szezególny zbieg okoliczności, że p kolei 
tyle już prac jego znikło i że ta właśnie tak wa- 
żna, taką wielką zdobycz artystyczną stanowiąca, ta, 
która wytworzyła szkołę nową, ta, według której całe 
pokolenie rzeźbiarzy i malarzy się kształciło, według 
której Rafael nawet rysował, musiała ulotnić się tak 
samo istotnie, jak ulotnił się ów śnieg fl 1encki z 
posągu Orfeusza ! 

I zaczęły się teraz pasowania i męki Michała 
Anioła jeszcze większe, jeszcze boleśniejsze. 

Wiedział on już o swojej kolei, znał ją dobrze 
i rozumiał, jakie dlań szezęście życie niesie, bo szki- 
cując raz sobie, dla dogodzenia fantazji, boginię 
szczęścia, narysował ją o twarzy tak smutnej i bole- 
jącej, że wynikło to chyba z poczucia głębokiego. — 
I odgadł dobrze, że fortuna artyście cierpień nie mo- 
że szesędzić — o! bo też nie szezędziła ! 

Papież Juljusz II-gi należy do namiestników, 
którzy na stolicy Chrystusowej najbardziej otaczali się 
sztukami pięknemi. Ze wszystkich zaś sztuk pięknych 
Juljusz II najbardziej eenił architekturę — dlatego 
budowanie najbardziej i najdłużej go zajmowało. Bu: 
dował aż do śmierci swojej i następcom swoim prze- 
kazał budowania. Były to ezasy dla rozwojn sztuki 
tyle p'ęxne, ile sprzyjające, tyle błogie, ile wyjątko- 
we!... 

Skarby papieskie, wedle dokładnych obliczeń Ja- 
na Villaniego, z chwilą Śmierci papieża, Jana XXII 
wynosiły 24 miljonów w złocie i klejnotach. Mają- 
tek musiał znacznie urość, kiedy Wespasjan pisze: 
„ponieważ jubilensz w r. 1450 niezmierzone sumy zło- 
ta ściągnął do skarbca papieskiego, zaczął papież 
(Mikołaj V) budować“. | 

Wiadomo przytem, że i papież, Juljusz II, cokol- 
wiek zdobywał, wszystko oddawał Kościołowi. W imię 
dobra dla Kościoła sam stawał do walki — taki był 
duch czasu. Był to charakter dzielny, samoistny, toż 
spółcześni nazywali go „un Pontefice tarribile*, cho- 
ciaż wiedzieć trzeba, że ten wyraz „straszny* w zna- 
czeniu XVI w. nie tyle trwogę oznaczał, ile zapał 
nadzwyczajny i odrębność idei (J. Klaczko. Jules 
II, 13). 

Taki wielki papież i władca potężny potrzebował 
wielkich rzeczy i potężnych wrażeń. 

Nie też dziwnego, że en, taki możny i tak gorli- 
wie sztuce pięknej oddany, nasłachawszy się już wie- 
le o Michale Buonarottim, którego imię nabrało roz- 
głosu szerokiego — przywołał go do swego dworu i 
kazał mu pracować !... 

Chwila to arcyważna dla Michała Anioła. Trzy- 
dzieści lat właśnie mając, z pełną piersią zapału 0- 
gnistego, jak lawa kipiącego, z wyobraźnią rozsadza- 
jącą jego duszę— przychodzi tu, dotronn papieskiego, 
oddając się w usłagi dla piękna nieskończonego. Je- 
żeli dotychczas zdarzało mu się nader często, Że za- 
nim dzieło jakie podrobił, to walka duzhowa prze- 
wrzała w nim, tak, iż nie znajdował już interesu 
dla niego, bo mu było za małe, za nikłe, ża biedne, 
to teraz jakże wzrósł w gigantyczne mote, ` kiedy 
wiedział, że idzie do władcy, jakiemu nikt nie wy- 
równa. Mógł. myśleć i wierzyć, że ten „pontefice ter” 
ribile* ułatwi mu zadanie, że mu poda dźwignię 40 M 
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wyważenia wielkich, ogromnych prac duchowych, że 
mu pozwoli być naśladowcą twórcy z niczego w nie- 
skończoność !!! I charakterystyczna rzecz, że Włosi 
Michała Anioła zwali tskże „un nomo terribile“, jak- 
by odgadli, że papież Juljusz II a Michał Anioł, to 
dwa duchy bratnie. Obaj skłonni do wielkości, prze- 
chodzącej zwykłą miarę, obaj przez ideę gwałtowni, 
dręczeni aż do wybuchów potrzebą władania swojemi 
własnemi myślami, pragnieniami i marzeniami. 
(C. d. n.). J. 8. Zubrzycki 

| 


KRONIKA. 


Kalendarz koóslelny. We czwartek Petronelli, panny, 
męczenniczki iAnieli Merici, panny; w piątek 1 czerwca, 
Nikodema, męczennika i Jakóba Strzemię; w sobotę Wi- 
gilja, Eugerjusza, Papieża i Erazma, biskupa, wyznawcy. 

W piątek i przez cały czerwiec na cześć Najśw. Ser- 
ca Pana Jezusa nabożeństwo: 

W kościele PP. Wizytek z wystawieniem Najświęt- 
szego Sakramentu rano o godzinie 9, wieczorem o gódz. 
7 z nauką. 

W kościele św. Barbary o godz. 7 rano. 

W kościele Najśw. Panny Marji o godzinie wpół do 
9 rano, o godzinie 7 wieczorem Litanja z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i kazaniem. 

W kościele 0O. Franciszkanów o godzinie 7.mej wiv- 
ezorem. 

W kościele OO. Reformatów o godzinie 7 wieczorem 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 

W kościele św. Józefa o godz. 8 rano. 

W sobotę w kościele 00. Kapucynów nabożeństwo ku 
czci św. Erazma. 

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja wolno polować na: 
rogacze (samee Barn). 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolne polować i: należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. Od 15 maja wolno łowić: bolenia, 
lipienia, głowacicę, pstrąga i łososia, oraz raka samca. 

Ochraniać należy: jazia, swinkę, czopa, sandacza, cy- 
trę i brzanę, oraz raka samicę. 

Kalendarz sastrenemiczay Wschód słońca rozpoczął 
się we czwartek o godzinie 3 minut 38, xachód przypada o 
godz. 7 minut 38, dłngość dnia godzin 16 minut —, 

Stan powletrza. Dnia 31-go maja o godzinie 7 rano 
barometr 741:5, termometr + 169 wilgotność 779/,, wiatr 
wschodni. 9. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We czwartek, 31 b. m: „Pomów pan z mamą”, kome- 
dja M trzech aktach Fr. Herczeg'a (.eny do połowy zni- 
żone). 

W piątek, 1 czerwca: Teatr zamknięty. 

W sobotę, 2 ezerwca: „Futro bobrowe”, komedja w 4 
aktach Gerharda Hauptmana (nowość). 

W niedzielę, 3 czerwca: „Kościuszko pod Racławica- 
mi“, obraz hist. w 7 odsł. W. Lasoty. 

W poniedziałek, 4 czerwca: „Kordjan*, poem at dram. 
w 10 obrazach Jul. Słowackiego. 


Repertuar teatru w Parku Krak. 


We czwartek, 31 b. m.: „Sprzedana narzeezona*. 

W piątek, 1 czerwca: „Siedmiu Szwabów* (przedsta- 
wienie popul.). 

W sobotę, 2 czerwca: „Baron cygański“. 

W niedzielę, 3 czerwca: „Lalka“. 

W poniedziałek, 4 czerwca: „Baron cygańs ki“, 


Ks. Nowak blskupem-sufraganem krakowskim. 
Doniosłą wieścią dzielimy się z naszymi czytelni- 
kami; oto ks. Anatol Nowak, kanonik kapituły kra- 
kowskiej, szambelan papieski, radca i referent kon- 
gystorza, zamianowany został biskupem -sufraganem 
dyecezji krakowskiej. Urodzony w r. 1862 — liczy 
więc zaledwie 38 lat, — studja gimnazjalne odbył 
w Przemyślu, studja zaś teologiczne odbył w Krako- 
wie. Jako wikarjusz pracował w Bolechowicach i w 
Podgórzu, później został notarjuszem i kanclerzem 
é. p. kardynsła Dunajewskiego. W r. 1896 zamiano- 
wany kanonikiem katedralnym, obecnie stanie się ks. 
Nowak prawą ręką ks. biskupa Puzyny i współkiero- 
wnikiem dyecezji krakowskiej. Jeśli godną jest rzeczą 
pogratulować ks. Nowakowi wysokiej godności w hie- 
rarchji kościelnej, to tem bardziej pogratulować na- 
leży dyecezji krakowskiej, która w jego osobie zyska 
ńwiatłego i energicznego pasterza. 

Prezydent miasta p. Friedlein wyjechał we śro- 
dę po południn do Wiednia. 

Sprawy miejskie. Sekcja ekonomiczna Rady miej- 
skiej pod przewownictwem p. Rottera uchwaliła w śro- 
dg: Wezwać Magistrat, aby zarządził intenzywniej- 
sze zamiatonie i polewanie ulic i placów, nie mniej, 
aby właścicielom realncści przypomniał przepisy co do 
utrzymania porządku zewnątrz domów. Szczególniej 
aby się Magistrat postarał, iżby w czasie uroczystości 
panował wszędzie jak największy porządek i czy- 
stość. - 

Polecono Magistràtowi, aby urządził uporządko- 
wanie ogródka obok „Sokoła* nad Rudawą, od stro- 
ny ulicy Garncarskiej. 

Wydelegowano radców miejskich pp. dra Stani- 
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szewskiego,  Federowicza i Epsteina do komisji, wy- 
znaczonej na 8 czerwca b. r, w sprawie budowy 
torn kolejowego do gazowni miejskiej. 

Sekcja zezwoliła Maksymiljanowi Gierkiemu na 
zajęcie kawałka gruntu miejskiego przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej nad Wisłą na produkcje automatów. 

Uchwalono sprzedać p. Koziańskiemu pasek gruntu 
miejskiego przy ulicy Karmelickiej celem zastosowania 
się z budową domu do linii regulacyjnej AS AE 

Wreszcie zgodziła się sekcja na zatwierdzenie 
planów wystawy sklepowej p. Malika przy ul. Grcdz- 
kiej. Ponadto załatwiła sekcja kilka drobniejszych 
spraw administracyjnych. 

Z działalności stronictwa katol.-narodowego. 
W dniu 27 maja odbył się wiec stronnictwa katoli- 
cko-narcdowego pod gołem niebem w Zbylitowskiej 
Górze. Udział ludności był liczny, gdyż liczba słu- 
chaczy przechodziła 600. Zgromadzenie zagaił miej- 
scowy ks. probosz Lepiarz. O konieczności organiza'ji 
w dzisiejszych czasach rozstroju społecznego, i to na 
podwalinach katolicko narodowych mówił ks. kanonik 
dr J. Bernacki z Tarnowa; o znaczeniu zaś Kółek 
rolniczych, sklepików i gospód chrześcijańskich ks. 
dr Zygmliński. Zabierało głcs także wielu wieśnia- 
ków w sprawie wniosków, postawionych na cstatniej 
sesji sejmowej, Lud jest przeciwny gminom zbioro- 
wym i niepodzielnym zagrodom. Natomiast domaga 
się pcłączenia dworu z gminą i włości rentowych. 

Otrzymujemy następujące pismo: P<ufae zgro- 
madzenie mieszczan, rękodzielników i robotników 
urządza Stowarzyszenie polityczne katolicko-narodowe 
w porozumieniu z Kołem mieszczański*m dnia 1-go 
czerwca o godzinie 7 wieczorem w domu robotniczym 
przy ul. św. Tomasza. Porządek dzienny obrad na- 
stępujący: 1) sprawa zastoju robót; 2) organizacja 
mieszczaństwa i rękodzielników ; 3) omówienie wybo- 
rów do Rady miejskiej, do Sejmu i do parlamentu; 
4) wnioski. Z uwagi na wiele zalegających piekących 
i żywotnych spraw ogół rękodzielników obchodzących, 
wobec zupełnej stagnacji interesów, należy nam ze- 
rwać z pannjącem dotąd safandulstwem i wziąć się 
do czynu. W tym też celu upraszamy o najliczniejsze 
przybycie. Kto nie otrzymał karty wstępu, raczy się 
zgłosić przy wejścin. — Wydział. 

Festyn. Dnia 29 b. m. odbyło się posiedzenie 
Komitetu festynu na dochód przytuliska kalek i star- 
ców, byłych uczestników powstania z r. 1863/4. Fe- 
styn odbędzie się 10 czerwca w parku dra Jordana, 
z bardzo urozmaiconym programem i  licznemi nie- 
spodziankami. Główną uwagę zwrócono na uprzyje- 
mnierie zabawy dzieciom. Przygrywać będą 2 mu- 
zyki. 

Festyn na dochód gimnazjum polskiego w Cie: 
szynie. Pierwsze posiedzenie komitetu festynowego 
odbyło się w poniedziałek pod przewodnictwem prof. 
dra Jordana. Dzisiaj we czwartek, odbędzie się o 
godzinie 6 popołudniu w szkole im. św. Barbary dru- 
gie posiedzenie. Komitet uprasza o liczny udział. — 
Jak się dowiadujemy, przyjeżdża do Krakowa liczny 
zastęp nadobnych Ślązaczek, aby wziąć udział w fe- 
stynie, a w następnym dniu w pochodzie i wręczyć 
adres Senatowi. 

Badeniana W tych dniach sprzedał Stanisław 
hr. Badeni z Branie pałac swój przy ul, Fiorjańskiej 
1 28 żydowi Grersonowi Bazesowi, właścicielowi skła- 
du szkła i porcelany w Rynku. Sprzedany w ręce 
żydowskie pałac nazywa się „Sołtykowem* i jest 
bardzo drogą dla serc polskich pamiątką bistoryczną. 
Stąd wywieźli Mosksle biskupa Sołtyka na Sybir. 
Od dnia wczorajszego objął tę magnacką siedzibę 
żyd... Bodajto nasi magnaci.. Za 80.000 wyzbywa 
się bistorycznej pamiątki, gdzie odtąd p. Bazes z 
Rynku będzie rozwieszał przodki swoje, szczęśliwy 
i dumny, że mieszka tak „historycznie“ za swoje 
pieniądze... O cześć wam panowie magnaci... Stra- 
szliwie ryba zaczyna cuchnąć od głowy... Lud mó: 
wi, że „Scłtyków* zostanie zamieniony na bożnicę. 
A może na rzeźnię rytualną ? 

Przygotowania do zawarcia kontraktu między 
wojskowością a Wydziałem krajowym w sprawie opró- 
żnienia Wawelu zostały o tyle ukończone, że po za- 
płaceniu ministerstwu finansowemu sumy 1,650.000 
koron, wszystkie bndynki w roku 1902 zostaną opró- 
żnione. 

iluminacja podczas uroczystości jubileuszowych za- 
powiada się świetnie. Gmina ze swojej strony poczy- 
niła już wszelkie przygotowania. Oprócz oświetlenia 
całego budynku Sukiennic, bramy Florjańskiej i Ron- 
dla kolorowemi lampkami, oświetlone zostaną ogniami 
bengalskimi kościół Marjacki, pomnik Mickiewicza i 
pomnik Jagiełły i Jadwigi na Plantach. Oświetlenie 
to powierzone zostało firmie pyrotechnicznej p. Michała 
Mądrzykowskiego. 

Z „Sokoła“. W sobotę dnia 2 czerwca b. r. o 
godz. 8 wieczorem odbędzie się w tutejszym „Sokole“ 
zamiast zwyczajnej miesięcznej uroczysta wieczorniea 
ku pożegnaniu dwóch, nader zasłużonych w pracy 
sokolej członków wydziału Towarzystwa, przeniesio- 
pych z Krakowa. Wkładki przyjmuje kursor oraz 
kancelarja Towarzystwa w porze wieczornej. 


5 


Lista otwarta do piątku, godziny 9 wieczorem. 

List gończy. Izba radna sąda krajowego uchwa- 
liła wydanie listu gińczego za zbiegłym z kraju 
adwokatem drem Władysławem Kastorym, po zdefran- 
dowaniu kwoty 26.000 złr. na szkodę hr. Krasiń- 
skiej, 

Dziady żebracze od pewnego czasu natrętnie za- 
jęli posterunek na przestrzeni pomiędzy „Sokołem“ 
a parkiem dra Jordana. Na przestrzeni tej tyle się 
żebraków namnożyło, że miejscowość ta czyni wra- 
żenie wiejskiego odpustu, lub drogi cmentarnej w dniu 
Zadusznym. Jest to plaga, której koniecznie należy 
koniec położyć, aby nie pozbawić Krakowian przy- 
jemności zwiedzania parku Jordana i oddychania 
świeżem powietrzem błoni krakowskich. 


Nowe pismo. Z dniem 5 czerwca zacznie wycho: 
dzić we Lwowie satyryczno « polityczny dwutygodnik 
„Bat*. Rozpanoszona i wszechwładna perfidja żydom 
i socjalistom zaprzedanej części prasy, urągająca 
wszelkim zasadom uczeiwej polemiki, bryzgająca ja. 
dem i błotem, domaga się innej metody. Więc „Bat“ 
smagać ją będzie należycie, w słowie i obrazie ilu- 
strować będzie to, co pod zasłoną psendoobowiązku 
sieje zgniliznę i gangrenę społeczną. „Bat“ wycho. 
dzić będzie każdego 25 i 8 dnia w miesiącu, w obję: 
tcści 8 kolumn. Redakcja zapewniła sobie współpra- 
cownictwo najwybitniejszych naszych humorystów i ilu. 
stratorów. Smagać „Batem* co złe, wytykać błędy i 
usterki, tępić plugawstwo moralne, budzić śpiących 
do życia, a przytem zdrowym, tryskającym humorem 
opromieniać posępność codziennego życia, oto cel wy» 
dawnictwa. 

Administrację „Bata“ objęła na razie z grzeczno: 
ści administracja „Jedności* ul. Chorążezyzny 1. 18. 
Prenumerata do końca roku wynosi 3 złr., dla pre- 
numeratorów „Ruchu katolickiego“ i „Jedności“, któ- 
rzy złsżą prenumeratę z góry, obniżamy ją na 2 zł. 
50 ct. — Z głębokim szacunkiem Hieronim Łaucyk, 
wydawca i redaktor. 

Dwa zamachy samobójcze w Sanoku zdarzyły 
się dnia 23 b. m.: Szeregowiec 45 pp. I. S., zdra- 
dzony przez swoją kochankę, zadał sobie dwa pchnię- 
cia nożem rzeźnickim w okolicę serca. Bezprzytomne- 
go odstawiono do szpitala wojskowego, gdzie walczy 
ze śmiercią. 

Powinowata (podobno stryjenka) pomienionego żoł- 
nierza, 60 letnia blisko staruszka, dziwnym zbiegiem 
okoliczności z niewiadomych powodów prawie równo- 
cześnie postanowiła odebrać sobie życie. Sznur słaby 
urwał się, a niedoszła denatka czy to z potłaczenia 
przy spadaniu z svfitu na podłogę, czy z przestra- 
chu w dwa dni po zamachu zakończyła życie. 

Wyścigi cykllstów w Nowym Sączu, zło: 
żone z 5 biegów o nagrody honorowe, urządza „So. 
kół* w Nowym Sączu dnia 1 lipca, a w razie nie- 
pogody 8 lipca b. r. o godz. 3 po południn. 

Cercle dworskie. Po obiedzie dworskim, w któ: 
rym wzięli we środę udział członkowie delegacji w 
Budapeszcie, odbył się „cercle“. Cesarz bardzo długo 
rozmawiał z drem Pacakiem, do którego powiedział, 
Że położenie jest bardzo trudne. Dotknął też stano- 
wiska Czechów w delegacjach. Dr Pacak odpowie. 
dział, iż położenie jest rzeczywiście trudne, ale że 
nie Czesi temu są winni. Hr. Gołuchowski w dele- 
gacjach nie przemawiał do nich w tym tonie, jak to 
było dawniej w zwyczaju. Opozycja nasza — rzekł — 
wywołana została nietylko przez zewnętrzne ale głó: 
wnie przez wewnętrzne stosunki. 

Cesarz: Wszakże przedłożona jest ustawa języ- 
kowa, która powinna być załatwioną. Dr Pacak: 
Ustawy te są dla nas nie do przyjęcia, i gdyby wpro- 
wadzono je na podstawie $. 14, powstałby ruch, jak 
nigdy przedtem. Zwracam się do Waszej ces. Mości, 
byś nie dopuścił do użycia $. 14. 


Cesarz na to uczynił przeczący ruch ręką. Dr Pa- 
cak dalej przemówił do cesarza: Przepraszam Waszą 
ces, Mość, ale znam doskonale stosunki i mówię to 
jako szezery Czech i Austrjak. W interesie ojczyzny 
i państwa, wiernie oddany dynastji, zwracam się do 
Waszej ces. M., aby nie przyszło do wprowadzenia 
tych ustaw na podstawie $. 14, bo to wywołałoby 
walkę raz na zawsze. W końcu powtórzył jeszcze 
del. Pacak, że Czesi w dzisiejszą sytuację zostali 
wbrew swej woli zapędzeni, i powtórzył prośbę, aby 
umożliwiono im przez zwrot zabranych praw wejść 
na nowo w odpowiedni stosunek do państwa, 

Z del. Dziednszyckim rozmawiał cesarz o Butnacji, 
a potem rzekł do del. Kozłowskiego: Byłeś pan bar- 
dzo pilnym i we wszystkiem wzpółdziałałeś. Przema- 
wiałeś pan także bardzo poprawnie. Del. Kozłowski : 
Dziękuję Waszej cesarskiej Mości. Polacy od długie: 
go już czasu czynią wszelkie usiłowania, aby dojść 
do ładu a to ze względu na polityczny i ekonomi- 
czny program, Dotychczas to się nie powiodło, ale 
nie tracimy nadziei, że uda się nzyskać zawieszenie 
broni; jednakże muszą w tym celu wszystkie stron- 
nietwa współdziałać i musi być zapewniona dobra 
wola stronnictw, o które się rozchodzi. Jest to wła- 
ściwością tego państwa, że wszelkie różnice kończą 
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się wreszcie w drodze kompromisów. 

Cesarz: Tak; to ma coś za sobą. 

Widowiska pasyjne w Oberammergau. W tych 
dniach rozpoczął się w Oberammergau w nowo zbu- 
dowanym teatrze szereg przedstawień pasyjnych trwa- 
jących kilka tygodni. Przyczyna powstania zwyczaju 
odprawiania tych uroczystości stoi w związku z hi- 
storją Niemiec, zwłaszcza Bawarji z r. 1632. Mała 
wioska Oberammergau, położona w Alpach bawar- 
skich, po zwycięstwach szwedzkich Gustawa Adolfa 
uległa takiemnż losowi jak i kraj cały, w którym 
się znajduje. Żołdactwo szwedzkie, tryumfające zwy- 
cięstwami, rabowało i paliło wszystko na dziewięć 
mil wokoło. Zrównali z ziemią sławny klasztor w Et- 
tal, poczem, zwinąwszy obóz, odeszli, zostawiając po 
sobie zgliszcza i mór, który szerzyć się począł stra- 
szliwie, dzieniątkując między innemi i ludnuść Ober- 
ammergau. Zrozpaczeni wieśniacy, oprócz modłów, 
błagających Boga o odwrócenie zarazy, uczynili ślub, 
iż jeśli Bóg ich wysłucha, przedstawią dramat, wy- 
obrażający Mękę Pańską. Zaraza ustała i wr. 1634 
odbyło się pierwsze przedstawienie ślubowanego mi- 
sterjnm. Przeorowie opactwa w Ettal ułożyli dramat 
i skomponowali zarazem do niego muzykę. Wkrótce 
sława widowisk w Oberammergan rozeszła się szeroko, 
popierać je zaczęli i królowie bawarscy, którzy posta- 
nowili, że przedstawienia odbywać się mają co lat 
dziesięć, co się i spełnia od r. 1680. Wioska Ober- 
ammergau liczy obecnie 1200 mieszkańców ; lato wie- 
śniacy spędzają w polach i przy trzodach, zimą rze- 
źbią z drzewa krucyfiksy. Gdy się jednak zbliża rok 
uroczystości przedstawień pas jnych, ustaje wszelka 
praca. Role zostają rozdane około świąt Bożego Na- 
rodzenia peprzedniego roku. W dnie przedstawień 
wystrzał z moździerza budzi wszystkich o godzinie 5 
rano, wołając na Mszę poranną. O godzinie 8 rozpo- 
czyna się misterjum, trwające do zmierzchu. 

„Osieł jedzie!“ W całej okolicy Oberammergau 
nie podobna było znaleść ani jednego osła, a zwie- 
rzę to koniecznem jest do widowisk pasyjnych. Wresz- 
cie aktorowie otrzymali pożądaną wiadomość z Try- 
dentu. Niejaki S. donosił im na karcie pocztowej 
„Zz pozdrowieniami z Trydentu*: „Jutro rano przy- 
jeżdżam do Oberammergau. Osieł jedzie. S.“ 


Według programu uroczystości jubileuszowych 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w dnin 7-go czerwca 
1900 r. o godzinie wpół do 8-mej rano zbiorą się 
w Collegjinm Novam profesorowie i docenci Uniwer- 
gytetu w togach, urzędnicy bibljoteki, adjankt obser- 
watorjum astronomicznego i zarządca klinik uniwer- 
syteckich, oraz asystenci Uniwersytetu, skąd wraz 
z zaproszonymi delegatami Uniwersytetów krajowych 
i zagranicznych, gronem doktorów honorowych i de- 
putacjami instytutów i stowarzyszeń naukowych, oraz 
innych korporacyj, udadzą się w pochodzie do ko- 
ścioła N. +. Marji. 

Porządek pochodu będzie następujący: 1) Mło- 
dzież uniwersytecka i depntacje młodzieży innych Uni- 
wersytetów. 2) Przedstawiciele: szkół ludowych, se- 
minarjów nauczycielskich, gimnazjów i szkół real- 
nych, oraz szkoły przemysłowej krakowskiej i lwow- 
skiej. 8) Doktorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
4) Deputacje instytucyj i stowarzyszeń naukowych, 
czasopism naukowych, wydawnietw i korporacyj ofia- 
rujących dary. 5) Prezydent m. Krakowa z Radą 
miejską. 6) Doktorowie honorowi. 7) Reprezentacje 
Uniwersytetów. 8) Rektor politechniki lwow., rektor 
Akademji weterynarji we Lwowie i reprezentacja Aka- 
dewji Sztuk pięknych w Krakowie, oraz senat aka- 
demicki i reprezentacja Uniwersytetu lwowskiego. 9) 


Profesorowie, docenci, asystenci i urzędnicy Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego porządkiem wydziałów, poprze- 
dzeni berłami wydziałowemi. 11) Berła rektorskie. 
12) Senat Tniwersytetn Jagiellońskiego. 

W powrocie z kościoła N. P. Marji: 13) Jego 
Magnificencja rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
14) Najprzew. książę biskup krakowski z członkami 
kapituły kat. krakowskiej, 15) Dostojnicy władz rzą- 
dowych i autonomicznych ; posłowie. 16) Młodzież uni- 
wersytecka zamykająca pochód. 

Miejsce w pochodzie wskażą członkowie komitetu 
porządkowego. Chorągwie cechów krakowskich ota- 
czać będą podczas pochodn grono profesorów Uniwer- 
sytetu Jagiellchskiego i deputacje innych Uniwersy- 
tetów. Część młodzieży uniwersyteckiej tworzyć będzie 
straż honorową, a młodzież szkół średnich szpaler od 
Collegium novum przez ulicę św. Anny aż do kościo- 
ła N. P. Marji stroną zachodnią i północną Rynku. 
Pochód ruszy z uderzeniem godziny 8, wszyscy więc 
udział biorący zechcą zgromadzić się w porę, gdyż 
pochód rozpocznie się ściśle o naznaczonej godzinie. 
Orkiestra „Harmonji*, ustawiona przed Collegium no- 
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Byli profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego. 10) | 
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vum da hasło do wyruszenia pochodu. 

M'ejsca w kościele N. P. Marji wskażą człon- 
kowie komitetu porządkowego. Dygnitarze rządowi, 
oraz goście zaproszeni a do pochodu nie należący, 
zgromadzą się w kościele N. P. Marji przed godziną 
wpół do 9 rano. Zajazd dla dygnitarzy i gości do 
kościoła N. P. Marji od strony kościoła św. Barba- 
ry, przez drzwi naprzeciw zakrystji. 

W kościele św. Anny odbędzie się uroczystość 
główna jubileuszowa, w której wezmą udział tylko 
osoby zaopatrzone w bilety wejścia. Program jest na- 
stępujący: a) Śpiew chórn akademickiego. b) Prze- 
mówienie magnificencji rektora Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. c) Przemówienie Jego Eks. dra Wilhelma 
Hartla c. k, ministra wyznań i oświaty. d) Składa- 
nie darów i adresów pamiątkowych, porządkiem wska 
zanym przed komitet porządkowy. e) Przemówienie 
w imienin doktorów Uniwersytetu Jagiellońskiego. f) 
Ogłoszenie doktorów honoris causa i wręczenie dy- 
plomów. g) Przemówienie w imieniu młodzieży. h) 
Podziękowanie magnificencji rektora. i) Śpiew chóru 
akademickiego. 

Miejsca w kościele św. Anny wskażą członkowie 
komitetu porządkowego. Upraszamy o zastosowanie 
się do zarządzeń komitetu, gdyż szczupła liczba miejsc 
wymaga najściślejszego przestrzegania porządku. 

Komisja organiżacyjna Wiecu Polek, mającego 
się odbyć w Krakowie, przedstawiła pełnemu komi- 
tetowi pań następujący program: 1) W niedzielę d. 
3 czerwca b. r. o godzinie 7 wieczorem zebranie w 
„Czytelni dla kobiet* zamiejscowych uczesiniczek Wie- 
cu, w celu wzajemnego poznania się. 2) W ponie- 
działek dnia 4 o godzinie 81/, rano zebranie w „Czy- 
telni dla kobiet“ i stamtąd udanie się na wspólne 
nabożeństwo do kościoła N. M. Panny. 3) O godzi- 
nie 10 rano zwiedzenie bibljotoki Jagiellońskiej i Co- 
legium novum. 4) O godzinie 11 zwiedzenie Muzeum 
narodowego. O godzinie 12— 1 obiad. 5) O godzi- 
nie l posiedzenie wiecowe w sali „Sokoła“ z nastę- 
pującym porządkiem: a) Zagajenie przez przewodni- 
czącą komitetu wiecowego; b) wybór honorowego pre- 
zydjum ; wiersz powitalny M. Konopnickiej, wygłosi p. 
Morska- Popławska; c) „Pokłon królowej Jadwidze*, wy- 
powiep. St D. Popławska; d) „Obowiązki obywatel. 
skie polskiej kobiety w rodzinie“, zreferuje p. Marja 
Wiśniewska; e) „Zawodowa praca kobiet*, zreferuje 
p. dr Golińska Daszyńska; f) „Kobiecy przemysł do- 
mowy“, przedstawi p. A. Sikorska; g) „Obowiązki 
tegoczesnej Polki*, referat El. Orzeszkowej, odczyta 
p. Czermakowa; h) Uchwałenie rezolucyj. 6) Pochód 
uczestniczek Wiecu na Wawel, celem złożenia hołdu 
królowej Jadwidze. 7) Przedstawienie w teatrze. 

Wstęp na Wiec bezpłatny za okazaniem karty 
uczestnictwa. Karty rozdaje komitet wiecowy w „Czy- 
telni dla kobiet“, ulica Szpitalna 7, codziennie po- 
cząwszy od dnia 28 maja od godziny 5 do 7 wie- 
czorem. Pierwszeństwo w uczestnictwie przysługuje 
kobietom. 

Z teatru. Pani Liidowa wystąpiła wczoraj po 
raz ostatni na naszej scenie w „Idealnej żonie“. Gra 
pani Liidowej jest ostatniem słowem doskonałej tech- 
niki teatralnej, którą trzeba było podziwiać w ty- 
siącu drobnych, doskonale obmyślonych szczegółów. 
Artyści nasi mogli się dużo nauczyć od miłego i pięk. 
nego gościa i potrzebowali prawdziwie się natężać, 
aby dotrzymać pola biegłej w swojej sztuce ar- 
tystce. 

Po przedstawieniu w restauracji hotelu Pollera, 
zebrało się grono artystów i artystek teatru ze współ- 
udziałem przedstawicieli prasy pp. Beauprego, Ehren- 
Prokescha, oraz pp. Kotarbińskich dla 
uczczenia i pożegnania pani Liidowej. Pierwszy toast 
wniósł na cześć znakomitego gościa imieniem prasy 
p. Wł. Prokesch. Dyrektor Kotarbiński wychylił toast 
w ręce przedstawicieli prasy. Pani Ltidowa z rozrze- 
wnieniem dziękowała za objawy sympatji i uznania. 


; Do późnej nocy artystyczna drużyna spędziła czas 


na miłej, wesołej, pełnej ożywienia pogawędce o te- 
atrze, sztuce i życiu. 

Połykacz monety. Policja przyaresztowała dziś 
17:letniego Wincentego Janika, wyrafinowanego zło- 
dzieja i szupaśnika, który z ganku II piętra przez 
okno wlazł do kuchni i z pod poduszki wydobył port- 
monetkę kucharki. Nim zdołał umknąć ze zdobyczą, 
weszła kucharka. Zobaczywszy złodzieja krzyknęła na 
stróża, a sama pobiegła po policjanta. Wicek tym- 
czasem niecheąc puścić zdobyczy, zawartość portmo: 
netki 60 halerzy połnął. 

Nadanie obywatelstwa honorowego. Na posie- 
dzeniu dnia 10 b. m. zsamianowała Rada gminna 


; miasta Wadowic obywatelem honorowym p. Przecława 


ze Słasna Słasińskiego, marszałka powiatu i właści- 


; ciela dóbr i t. d. w uznaniu jege zasług, położonych 


dła dobra miasta. 


Koszule białe i kolorowe, * 


Zdzisław Zdanowicz 


Krawaty, Rękawiczki, „s 5 
Spinki, Szelki, P odwiązki,2 Kraków. ul. Sławkowska L. 8, vis a vis Hotelu saskiego $ Kalosze, Parasole. 
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Pracownię szat liturgicznych otwarto pod fir- 
mą „Zofja* w Rzeszowie przy ul. Sandomierskiej 
1. 20. Poświęcenia dokonał w sobotę dnia 26 maja 
b. r. ks. kanonik Stanisław Gryziecki, proboszcz 
miejscowy. i 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 800 zły. 


z dnia 31 maja 


NEUE NN W 

C. k. Prokuratorja Państwa w Krakowie. 
Nst. 75/00 do szanownej Redakcji czasopisma 
„Głos Narodu* w Krakowie. 

Odnośnie do artykułu zamieszczonego w Nrze 
117 czasopisma „Głos Narodu* z dnia 24 maja 
1900 z napisem „Nowa defraudacja — Zator 
23 maja“ wzywam po myśli $. 19 ust. pras. 
wskutek żądania c. k. Sądu powiat. w Zatorze 
z d. 28 maja 1900 Prac. 298/25/00 o zamiesz- 
czenie następującego sprostowania: „Nie jest 
prawdą, by podpisany naczelnik sądu w Zatorze 
celem definitywnego załatwienia i ubicia spra- 
wy udawał się wraz z innemi osobistościami do 
Towarzystwa zaliczkowego w Zatorze, i by tam 
viribus unitis zaciągnięto pożyczkę wekslową, 
aby pokryć znaczny deficyt spowodowany kra- 
dzieżą. Zator dnia 28 maja 1900. C. k. Sędzia 
powiatowy Jarosz m. p. 

Kraków 30 maja 1900. C. k. Radca Sądu 
kraj. wyższ. i Prokurator Państwa. (Podpis nie- 
czytelny). 


Obrady Tow. Wzaj, Ubezpieczeń. 


Wezoraj rozpoczęło się ogólne zgromadzenie dele= 
gatów Tow. Wzaj. Ubezpieczeń mową prezesa Męciń. 
skiego, który między innemi rzekł: „Rok ubiegły był 
rokiem ważnych reform wewnętrznych i zarządzeń 
manipulacyjnych. Zmieniają się czasy, potrzeby, Wy- 
mogi społeczeństwa, ulepsza się technika asekuracyjna. 
I w naszem więc Towarzystwie, głównie wskutek jego 
rozwoju i rozmiarów, jakie ono przybrało, potrzebne 
się okazały zmiany w manipulacji, kontroli i całej 
organizacji wewnętrznej. Zmiany te w większej części 
już dokonane, rokują nadzieję pomyślnych skutków 
i dodatnich rezultatów w przyszłości. Mają one także 
na względzie tę ważną, daj Boże, niedaleką już chwilę, 
kiedy asekuracja wskutek ustawy państwowej, stanie 
się przymusową. Potrzebujemy więc być tak zorgani- 
zowani i przygotowani, aby tej doniosłej ustawie spo- 
łecznej sprostać i mieć do tego stosownie rozlokowane 
w różnych stronach kraju nasze organy fachowe*. 

Rada nazorcza uchwaliła z czystego zysku 758.174 
koron, przeznaczyć na remuneracje 65.342 kor., na 
zapomogi dla wdów 11.011 kor., na zwrot 13 proc. 
dla członków 898.567 kor. Ponieważ na pokrycie 
tego rozdziału nie wystarczyła kwota 758.174 kor., 
dlatego rada nadzorcza zaczerpnęła na dopełnienie 
z fanduszu wyrównawczego kwotę 217.048 kor. Re- 
ferent przedłożył wniosek o udzielenie dyrekcji abso- 
lutorjam i uchwalenie funduszu dyspozycyjnego dla 
rady nadzorczej w kwocie 10 tysięcy koron na cele 
humanitarne i dobroczynne. 

P. Noel imieniem komisji rachunkowej żalił się, 
że komisja nie ma prawa badać rachunków cał:go 
roku. Dyrektor referent dr Romer zaznaczył, że ce- 
lem uniknięcia nieporozumienia, uważa za stosowne wy- 
jaśnić, że dyrekcja nigdy nie broniła komisji wglą- 
dania w książki i robiła wszystko, ażeby komisja re: 
wizyjna miała dokładny obraz wszystkich interesów. 

Dyrektor-reforent w dalszym ciągu dał pegląd na 
działalność Towarzystwa, a przedewszystkiem działa 
ogniowego. Podniósł się wzrost zaufania do instytacji, 
cbjawiający się we wzroście ubezpieczeń we wszyst. 
kich działach. Wzrastają też ubezpieczenia włościań - 
skie tak, że obecnie instytucja ma 3/, polie włościań- 
skich. Jednocześnie szkody z pożaru wzrastają I w 
zeszłym roku były bardzo wielkie ; obecnie znowu pa- 
rę miejscowości stoi w płomieniach. Nie jest to zre- 
sztą zjawisko odosobnione, gdyż w całej Europie wzra- 
stają szkody ogniowe. Zwrot obecny wynosi 13 proc.; 
zwrot ten nie jest wprawdzie znaczny, ale wobec wiel- 
kich szkód i wobec zniżenia premji równa się da- 
wniejszym zwrotom po 23 do 80 proe. 

Dyskusja rozwinęła się nad tem, czy zgromadze- 
nia delegatów nie są niepotrzebnym balastem. Prze- 
ciw zgromadzeniom delegatów wystąpił p. Edmund 
Dzieduszycki, w obronie ich hr. Andrzej Potocki, 

Po rannem posiedzenia odbył się w Grand ho- 
telu obiad Rady nadzorczej delegatów i dyrekcji. 

O godz. 5 popołudniu odbył się dalszy ciąg po- 
siedzenia. P. Garapich zdawał sprawę z wyników 
działa gradowego, dr K. Lipowski z wyników działa 


S Pantoflo, Laski, 
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życiowego. 

Dyrektor-reforent dr Romer wskazał na bardzo 
pomyślny objaw wzrostn w roku ubiegłym ubezpie- 
czeń żyelowych o 15,516.097 koron. Jest to wzrost 
niebywały w historji asekuracji, a dowodzący wiel- 
kiego zaufania do instytucji, które mogło być za- 
chwiane wiadomemi zajściami przed paru laty. Mimo 
takiego rozrostu ubezpieczeń nie podniosły się koszty 
biurowe, a należy to zawdzięczyć intenzywnej pracy 
urzędników. 

Uchwalono po referacie hr. A. Potockieg» na 
wnioskiem p. Niesiołowskiego polecić dyrekcji prze- 
prowadzenie studjów nad zaprowadzeniem osobnego 
działu ubezpieczeń transportowych. pe 

P. Cieński referował wniosek o zwinięcie repre- 
zentacji we Lwowie. Uchwalono jednomyślnie utrzy: 
mać reprezentację lwowską, ale równocześnie ograni- 
<zyć jej koszty i zaprowadzić nową organizację. 

Członkiem Rady nadzorczej w miejsce p. Bogda- 
nowicza wybrany został p. Krzysztof Abrahamowicz 
32 głosami na 53 głosujących ; resztę głosów otrzy- 
mał p. Wiesiołowski. 

Członkami komisji rewizyjnej na 50 głosujących 
wybrani pp.: 1) Mieczysław Sędzimir (42 głosy), 2) 
Stanisław Dydyński (40 gł.) i 3) Antym Nikorowicz 
(31 gł). Zastępeą p. Józef Jawornieki 45 głosami. 

Obrady zakończyły się zwyczajowemi przemówie: 
niami prezesa Męcińskiego i Edmunda hr. Dziedu- 
szyckiego. 


z dnia 31 maja 


OTWARCIE 
nowoprzerobionej Kliniki chirurgicznej 


Idziemy z postępem czasu; wszelkie ostatnie ule- 
pszenia, jakie świat naukowy lekarski w pierwszych 
wielkoenropejskich klinikach u siebie zaprowadził i 
zastosował, mamy obecnie iw Krakowie. Stało się to 
głównie dzięki zabiegom, staraniom i usilnej a ner- 
gicznej pracy jednego człowieka, a jest nim profesor 
Kader. Dziś można to śmiało i otwarcie bez prze- 
ceniania nieopatrznego zasług — jak to u nas jest 
często w zwyczaju — przyznać dzielnemu profesoro- 
wi, którego starania i trudy tak świetnym zostały 
uwieńczone rezaltatem. Patrzyli na to i podziwiali 
zarazem ci wszyscy, którzy wzięli udział w uroczy- 
stem otwarciu krakowskiej nowoprzerobionej kliniki 
chirurgicznej przy ul. Kopernika 1. 40, naprzeciw 
szpitala św. Łazarza. 

Uroczyste jej otwarcie odbyło się właśnie dziś, 
we czwartek, o godzinie 10 rano. Wzięło w niem 
udział z górą 500 osób. Przybyli zgromadzili się w 
głównej, amfiteatralnie zbudowanej sali wykładowej, 
znajdującej się na parterze budynku w przedłużeniu 
„głównego korytarza wuhodowego. 

Amfiteatralnie ustawione ławki zajęli przeważnie 
szluchacze medycyny, na dole, obok jawiącego się gre- 
wjalnie całego wydziału lekarskiego, z dziekanem 
drem Jakubowskim na czele, zgromadzili się ze zna- 
ezniejszych gości: rektor St. Tarnowski, delegat La- 
skowski, dyr. Korctkiewicz, JE. Zborowski, radcy 
miejscy: Kohu i Domański, lekarze sztabowi: Horodyń: 
ski i Barda i w. i. 

Właściwą uroczystość otwarcia stanowiło piękne 
przemówienie inauguracyjne dziekana wydziała lekar- 
skiego dra Jakubowskiego. 

Zwracając się do kierownika nowonrządzonej kli- 
niki prof. Kadera, stojącego przed wykładowym sto- 
łem, nakrytym zielonera suknem, przedstawił dziekan 
w wymownych słowach obraz dawnej kliniki, którą 
urządzono po raz ostatni przed 10 laty. Skreśliwszy 
następnie ogólny rozwój tej gałęzi umiejętności lekar- 
skiej, kreślił dr Jakubowski kolejno zasłngi poprze- 
dników prof. Kadera, między innymi kierowników tej 
miary i tak zasłażonych, jak prof. Mikulicz, Rydy- 
gier i inni. 

Nawiązując ubiegłe dzieje kliniki chirurgicznej 
krakowskiej do jej przyszłego rozwoju, wyraził mowca 
gorące życzenie, aby prof. Kader, wstępując w ślady 
tak zasłożonych swych poprzedników, starał się przez 
cały czas swego cennego kierownictwa i profesury za- 
służyć na miłość i szacunek m swoich uczniów, na 
wuzięczneść u parj ntów, poważanie u swych kolegów, 
wreszcie uznanie władz. „Czego ci życząc — koń- 
czył dr Jakubowski — proszę © rozpoczęcie pierw- 
szego wykładu !*. 

W odpowiedzi na tak chlubne do się przemó- 
wienie zabrał głos prof. Kader. „Trudno zacząć pod 
szczęśliwszą gwiazdą swoje dzieło — mówił dzielny 
kierownik kliniki — aniżeli mnie to obecnie przy- 
padło w udziale. Spotyka mnie zewsząd radością 
mnie przejmujące uznanie mej pracy. O takiej klinice, 
jską obecnie ndało mi się urządzić, marzyłem od tej 


Fabryka Tutek cygarotowych Rudolfa Herliczki w kraowie 
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chwili, kiedy po raz pierwszy nóż operacyjny wzią- 
łem do ręki. Dziś moje marzenia spełniły się. Ale też 
z drugiej strony świetna przeszłość kliniki chirurgi- 
cznej krakowskiej budzi we mnie obawę, czy podo- 
łam utrzymać ją zawsze na tej wysokości rozkwitu 
i rozwoju, jak dotąd. Pochodzi to zresztą stąd, że 
zdaniem mojem rozwój wogóle całej chirurgji w me- 
dycynie osiągnął już swoje maximum. Dziś staliśmy 
się już tylko technikami i wykonawcami tego, co 
nam polecą nasi koledzy teoretycy. Mimo to obowiąz- 
kiem naszym jest całą też teorję znać doskonale, 
pomni, że na ostrzu noża mamy życiejj naszego pa- 
cjenta...*. 

W dalszym ciągu swego przemówienia, które zre- 
sztą formę potem wykładu przybrało, kreślił prof. 
Kader wszystkie świetne zdobycze chirurgji w medy- 
cynie, która być może dziś już na drugi plan się u- 
suwa, lecz mimoto nie można jej odmówić olbrzymich, 
wprost przełomowych i epokowych zasłag w rozwoju 
i przeobrażeniu całej medycyny. „Otworzyliśmy czasz- 
kę — mówił prof. Kaden — krtań, wyjmujemy po- 
jedynczo i rozsypujemy nerwy, wyjmujemy całą śle- 
dzionę, wątrobę, parę prętów kiszki zdołamy wyjąć, 
zoperować serce, ale dalej już iść niema możności. 
Złota era chirurgji się skończyła, teraz kolej na in- 
ternistów, których zadaniem jest badać wrogi dla or- 
ganizmu ludzkiego świat drobnoustrojów*. 

Skreślił jeszcze potem prof. Kader dzisiejszy stan 
rozwoju antyseptyki i aseptyki, poczem swój wykład 
pierwszy w nowo urządzonej klinice zakończył, Z am- 
fiteatru sali odezwały się gromkie i rzęsiste oklaski. 

Uroczystość otwarcia zakończona. W towarzystwie 
prof. Kadera udali się obecni goście na zwiedzenie 
nowootwartej kliniki. Koszt odrestaurowania wyniósł 
około 40.000 złr. Jak objaśnił jowialnie prof. Kader 
nie wypłacono dotąd na nie ani grosza. Wszystko 
wykonano „na kredę*. 

Klinika podzieloną została w ten sposób, że w 
parterze znajduje się sala wykładowa i ubikacje do 
wykonywania operacji chorób zakaźnych. Na piętrze 
pierwszem rozmieszczono sale do operacyj aseptycznych 
t. zw. czystych, nadto salki z łóżkami dla chorych 
a także i główny aparat sterylizacyjny. Restauracja 
nowourządzonej kliniki, dokonaną została w czasie 
od października 1899 do maja b. r. Zatrudnionych 
w niej będzie stale 3 asystentów, 2 elewów i 4 ocho- 
tników z szeregów słachaczy medycyny. Znawcy przy - 
znają jednogłośnie, iż tak urządzoną kliniką chirur- 
giczną, obeenie nawet Wiedeń poszczycić się nie 
może, 


Zamknięcie delegacyj. 


BUDAPESZT 31 maja. (T. B. K.) Na ścodowem 
posiedzeniu delegacji austrjackiej przemawiali Bulat, 
Slama, wspólny minister skarbu Kallay w sprawie 
kredytu okupacyjaego, kolei w Bośnji i zamknięcia 
rachunków administracji bośniackiej. 

Minister Kallay bronił swego stanowiska, przy- 
znał, że administracja Bośnji pozostawia jeszcze nie- 
co do życzenia, że jednak zarzuty przeciw niej są 
przesadzone. Deputacje Bośniaków minister przyjmuje 
zawsze z życzliwością i nie ntrudnia jm audjencyj u 
cesarza. Następnie wyjaśnia minister sprawę podwyż- 
szenia się dochodów rządu w Bośnji, oraz omawia 
stosunki religijne i szkolne, pannjące między ludno 
ścią mahometańską. 

Referent Vencaicz konstatuje, że jeśli del. Slama 
otrzymał zażalenia prawosławnych i mahometapów, 
to referent otrzymał również wielką liczbę skarg bo- 
śniackich katolików, zapewne więc chodzi tu o cele 
partyjne, a rząd stoi nad partjami. Zarząd krajów 
okupowanych spoczywa w pewnych rękach. 

Następnie przyjęto kredyt okapacyjny, przedło. 
żenia wspólnego ministerstwa skarbu i wspólnej Izby 
obrachunkowej, poczem minister wojny Krieghamuer 
odpowiadał na interpelacje Gessmanna i Wachniani- 
na. Na tem posiedzenie zamknęto. 

Następne posiedzenie dziś, we czwartek. 

BUDAPESZT 31 maja. (T. B. K.) Delegacja 
austrjacka została dziś zamknięta po wyczerpa 
niu porządku obrad i po skonstatowaniu zgodno- 
sci uchwał z delegacją węgierską zwykłemi mo- 
wami. Minister hr. Gołuchowski imieniem cesa- 
rza podziękował za okazaną ofiarność na cele 
wojskowe. Prezes Jaworski wyraził nadzieję, że 
dobry przykład, dany przez delegatów co do pra- 
cowitości, oddziała także na Radę państwa. Ja- 
worski zakończył entuzjastycznym okczykiem na 
cześć cesarza. 
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Tagblatt* donosi, że minister spraw zagranicz- 
nych, hr. Gołuchowski, w dniu 15 czerwca wy- 
jeżdża do Paryża. 


Mord dla krwi w Chojnicach. 


CHOJNICE 31 maja. (Tel. pryw.). Mimo nie- 
słychanego udziału ludności okręgu chojnickiego 
w pogrzebie Wintera, nie przyszło, jak wiado- 
mo, do żadnego zakłócenia porządku, co przypi- 
sać należy wpływowi tutejszej inteligencji na 
szerokie masy i znacznym oddziałom żandarme- 
rji oraz policji. W obrzędzie pogrzebowym wzię- 
ło udział 8—10.000 osób. Fotograf tutejszy 
Heyn zdjął całą grupę i wywiesił fotografię na 
widok publiczny. 

Na trumnie złożono 14 wieńców, każda kla- 
sa ofiarowała jeden wieniec, a jeden kolegjum 
nauczycielskie. Gimnazjaści zbierali między sobą 
składki, lecz uczniów żydowskich wyłączyli. O 
pogrzebie powiadomiono natychmiast telegraficz- 
nie ministra spraw wewnętrznych Rheinbabena, 
gdyż sobie tego życzył. Prasa antysemicka wy- 
chwala go, że tak energiczne zajął stanowisko 
w sprawie zbrodni chojniekiej. Tymczasem mie- 
szkańcy chojniecy inaczej się zapatrują. Stracili 
oni zaufanie do władz, twierdząc, że władze u- 
myślnie całą sprawę tłumią z obawy przed ży- 
dami. Tak pisze „Germania“. 

Jeden z dziennikarzy berlińskich bawiących 
tutaj rozmawiał w tych dniach z pierwszym pro- 
kuratorem chojnickim Settegastem, który miał 
się wyrazić, że jego władza przełożona zakazała 
mu surowo udzielać dziennikarzom jakichkolwiek 
wiadomości. „Ubolewać należy — tak zakończył 
p. Settegast — że mordercy nie zdołano dotąd 
wyśledzić*. 

Wyższy radca rejencyjny Giżycki wyjechał 
już do Kwidzyny, natomiast berlińscy komisarze 

| kryminalni Braun i Wehn pozostają jeszcze w 
| Chojnicach. 

Jak wiadomo, uwięziono tu rzeźnika Hoffman- 
na z córką, po przesłuchaniu jednak w śledztwie 

| obydwoje zostali wypuszczeni na wolność. Mie- 
szkanie Hoffmanna znajduje się obok domu Le- 
| wy'ego na ulicy Gdańskiej. Tylne wyjście pro- 
wadzi do jednej z ciasnych uliczek, wychodzą- 
cych ku jezioru mnichów. Zaraz po odkryciu 
zwłok Wintera przeszukano dom Hoffmanna, a 
teraz znowu podczas gdy Hoffmann był w śledz- 
twie, przeszukano dokładnie cały dom. 

W domu żydowskiego rzezaka Lewy'ego zna- 
leziono jelito, prawdopodobnie ludzkie! Jak wla- 
S w zwłokach Wintera brakowało wnetrz- 
ności. 

Co do Hoffmanna, tenże przez cały dzień, w 
którym popełniono zbrodnię, miał u siebie gości, 
którzy dopiero wieczorem opuścili jego mieszka- 
nie, wobec tego sędzia śledczy uważał areszto - 
wanie Hoffmanna za bezcelowe. 

Natomiast przeciw Lewy'emu mnożą się po- 
szlaki. Robotnik gazowy Wasslow twierdzi, że 
w ów wieczór widział, jak z domu Lewy'ego 
wyszło trzech mężczyzn i niosło coś ku jezioru. 
Dotychczas Wasslow milczał, albowiem w ten 
sam dzień ukradł on Lewy'emu kęs mięsa i oba- 
wiał się za to aresztu. 

W Marienburgu aresztowano czeladnika rze- 
znickiego Wóhlke'go, zatrudnionego poprzednio 
u Hoffmanna, i przewieziono go do więzienia w 
Chojnicach. 

We wtorek przyszło w Chojnicach do wiel- 
kich niepokojów. Tłum ludzi rzucił się na do- 
my żydowskie, wybijając szyby. Sprowadzono 
kompanję wojska z Grudziądza i przywrócono 
porządek. 


Zaćmienie słońca w Algierze. 


PARYŻ 31 maja. (Tel. pryw.) Də obserwatorjum 
w Algierze udało się celem badania zaćmienia słońca, 
wielu uczonych francuskich, angielskich i niemieckich. 
Dla Anglików urządzono dwa osobne namioty. W je- 
doym dyrekt r Turner z Oxfurd za pomocą parabo- 
licznych zwierciadeł zdejmował pojedyncze fazy za- 
ómienia. Dewall, profesor uniwersytetu w Cambridge 
przedsięwziął bidania za pomocą spetroskopa, pani 
Dewall zaś pracowała przy instramencie ekwatorjal- 
nym. Fotometrją zajął się Condć, koronę badał We- 
ley, sekretarz londyńskiego towarzystwa astronomi- 
cznego. 

Dyrektor cbserwatorjum w Treptow Archenhold 
posługiwał się aparatem swego wynalazku, zaopatrzo- 


WIEDEŃ 31 maja (T. B. K.). „Neues Wiener I nym w cztery objektywy 2 — 6 calowe; dwa z nich 
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słażyć miały specjalnie do odfotografowania korony. 
Tuż przy nim pref. Brener zdejmował proluberaneje 
słoneczne ; prof. Kohn ze Strassburga i Streyberg z 
Kopenhsgi rysowali koronę ołówkiem. Prof. Stefan 
z Marsylji posługiwał się historycznym teleskopem, 
za pomoce} którego Sembart odkrył 13 komet. 

W samym gmacin obserwatorjam wszystko znaj- 
dywało się na swoich stanowiskach; dyr. Toupied 
przygotowywał się do badań spektroskopijnych, Re: 
naux do fotcgrafowania nieba, Si wziął na siebie 
wymiary, Saultiar temperaturę, a Bertrand rytunki. 
Wszysey ci uczeni oczekiwali z zegarkiem w ręku 
i drżąc z nieciery liwości... 

Nagle zrobiło się eiemno, temperatura obniżyła 
się, aparaty zaczęły funkejonować, a o 4 minut 30 
ezarna noe zapanowała wokoło. 

Arabowie i Kabylowie, stojący opodal, zaczęli 
wydawać krótkie okrzyki zabobonnego przerażenia... 
korona stała się widzislną nawet dla gołego oka. 
Merkury i inne gwiazdy zaczynają świecić. Naokół 
eiemna noc. 

Na terasie hotelu Regenta stali Anglicy ze swo- 
jemi ladies i fotogrofowali wspaniale zjawisko, ani 
jedna chmura nie pokazała się na horyzcncie. Był to 
krótki ale rozkoszny sen: opłaciły się im hojnie 
trudy i koszty podróży. Dziesięć minut po całkowi- 
tem zaćmieniu widzć jeszcze było na strepie świetli- 
st} Venus. 

W samym Algierze widok był wspanialy. Mer- 
kury i Venus skrzyły się, korona wystąpiła w całej 
swej okazałeści. Na połndniowy-zachód widać było 
olbrzymią świetlaną smugę i cztery protuberancje. 
Powietrze przedstawiało śliczne zabarwienie ; podczas 
zaómienia było ono nderzająco ciemne, dlatego też 
zdjęcia protnberaneyj wypadły doskonale. 

Podczas zaćmienia ptaki wydawały krzyki, rośli. 
ny i kwiaty pozamykały swe kielichy... 


Koniec wojny boerskiej! 


LONDYN 31 maja. (Tel. B. K.). Lord Salis- 
bury powiedział we wtorek wieczorem na posie- 
dzeniu klubu konserwatywnego: Nie będziemy 
bezp eczni, dopóki republikom południowo afry- 
kańskim pozostawimy choć odrobinę rzeczywiście 
niezależnych rządów. Nasza odpowiedzialność jest 
podwójna; musimy chronić zaniedbaną rasę tu- 
bylców, z drugiej zaś strony pokierować naszą 
polityką w ten sposób, by, o ile być może, wpro- 
wadzić zgodę na miejsce antagonizmów i niechę- 
ei. Wszystko da się :treścić w żądaniu, aby na 
całej przestrzeni nie mogło istnieć żadne tajne 
porozumienie pomiędzy osobami, które są nie- 
przyjaźnie usposobione dla królowej i królestwa. 

Biuro Reutera donosi z Bloemfontenin z 28 
b. m.: Proklamację lorda Robertsa, annektującą 
republikę orańską, odczytał 27 maja na rynku 
wojskowy gubernator w obecności ogromnych tłu- 
mów. Na rynku nstawiono oddziały wojskowe. 
Między innemi proklamacja podaje do wiadomo- 
ści, że państwo orańskie nazywać się będzie w 
przyszłości „Oranje River-Kolonie*. Po odczyta- 
niu ponurego aktu wywieszono królewski sztan- 
dar. 

Biuro Reutera donosi z Mount-Prospect: Woj- 
ska angielskie zajęły silne pozycje, które panują 
nad Majubą i Laingsnek. Boerowie skierowali w 
poniedziałek wieczorem bezskuteczny ogień na 
stanowiska angielskie. Brytyjskie f'rpoczty za- 
wikłały się w walkę na obu skrzydłach. Baterja 
12-funtowa przeszkodziła usadowieniu boerskich 
dział w wąwozie Bothy. 

LONDYN 31 maja. (Tel. B. Kor.). Dzisiejsze 
wydanie „Daily Mali“ ogłasza depeszę z Pretorji, 
wysłaną stamtąd wczoraj o godzinie 3,12 w 
południe : 

„Za dwie godziny Pretorja obsadzona zosta- 
nie wojskiem angielskiem. Boerowie nie stawiają 
mu już żadnego oporu. Prezydent Kriiger opu- 
ścił Pretorję i udał się do Waterwalboven. — 
Przed odjazdem wydał burmistrzowi rozkaz, aby 
przyjął Anglików z rezygnacją. Utworzony zo- 
stał komitet, który ma czuwać nad życiem i 
mieniem obywateli na czas Interregnum aż do 
chwili proklamowania władzy angielskiej Ogro- 
mne masy ludu boerskie, wyległszy przed mia- 
pio gszeku(i w przygnębieniu przybycia Angli- 
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LONDYN 31 maja. (Tel. B. Kor.) Biuro Reu- 
tera ogłasza depeszę z Pretorji, według której 
angielscy oficerowie wkroczyli do Johannesburga 
i dyktują warunki poddania miasta. Nie ulega 
wątpliwości, że Anglicy w pochodzie z Johannes- 
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burgu do Pretorji nie spotkają już oporu. Bur- 
mistrz zwołał zgromadzenie ludowe dla wybrania 
komitetu, mającego czuwać nad porządkiem. 

LONDYN 31 maja. (Tel. B. Kor.) „Daily Mail* 
otrzymuje depeszę, donoszącą, iż komendant boer- 
ski Krause oddał już Johannesburg w rece Ro- 
hertsa. 

LONDYN 31 maja. (Tel. B. Kor.) Wszystkie 
dzienniki powtarzają depeszę „Dally Mall“ z Pre- 
torji | wyrażają przekonanie, że od tej chwili 
wojna jest już ukończona. 


WIEDEŃ 31 maja. (T. B. K.) Walne zgroma- 
dzenie kolei ces. Ferdynanda uchwaliło rozdzielić dy- 
widendę po 109 złr. za akcję. 

PARYŻ 31 maja. (T. B.K.). W środę odbyło 
się pierwsze posiedzenie nowo wybranej rady mu- 
nieypalnej. Przybyło 80 członków Rady. Prezy- 
dentem wybrany nacjonalista, Greboural, 45 gło- 


sami. 

KONSTANTYNOPOL 31 maja. (T. B. K.). 
Sułtan przyjął dymisję bawiącego obecnie w Pa- 
ryżu Achmeda Mukhtara Baszy, nadkomisarza 
Porty w Egipcie. 


— ann WZZZEEDENZERRZOA 
Rozkład jazdy na kolejach państwowych 
Z Krakowa odchodzą : 


1) W stronę Lwowa i Podwołoczysk : 

1) Pospieszny 6'31 rano; 2) Osobowy 8:10 rano; 
8) Osobowy 11:00 rano; 4) Pospieszny 2'49 po poł.; 
5) Osobowy 6'15 wieczorem (tylko do Tarnowa); 
6) Pospieszny 8:48 wieczorem ; 7) Oscbowy 9'15 wie- 
czorem ; 8) Osobowy 10:50 wieczorem. 
2) W stronę Skawiny przez Podgórze-Płaszów: 

1) Osobowy 10:20 rano (tylko od 1 czerwca do 
30 września); 2) Osobowy 5'25 po południu ; 3) Oso- 
bowy 10:20 wieczorem. 


3) Z Podgórza-Płaszowa do Oświęcimia : 


1) Osobowy 321 po południu; 2) Osobowy 5 35 
wieczorem; 3) Osobowy 9:10 rano (tylko do Skawi- 
ny); 4) Osobowy 7:50 wieczór (tylko do Skawiny). 


4) W stronę Suchej, Chabówki, N. Sącza, N. Za- 
górza, Husiatyna : 

1) Osobowy 1020 wieczorem (tylko do Skawiec); 
2) Oscbowy 10:20 rano (tylko do Chabówki od 1 
czerwca do 30 września); 3) Osobowy 5:25 po poł. 
(tylko do Chabówki); 4) Osobowy 5:15 wieczór (tylko 
do Skawiny); 5) Osobowy 8:55 rano; 6) Osobowy ` 
3-00 po poł. (tylko do Skawiny); 7) Osobowy 7:33 
wieczorem. 


5) W stronę Wieliczki: 
1) Osobowy 8'10 rano; 2) Mięszany 1:25 popoł. ; 
3) Mięszany 9:30 wieczorem. 


6) W stronę Nowego Sącza, Muszyny 
przez Tarnów-Stróże : 

1) Pospieszny 6:31 rano; 2) Osobowy 11:00 rano; | 
3) Pospieszny 2'45 popoł. (tylko do Stróż); 4) Oso- 
bowy 6-15 wieczorem (tylko do N. Sącza); 5) Oso- 
bowy 10:50 wieczorem. 

7) W stronę Zakopanego: 

1) Osobowy 10:20 przed poł.; 2) Osobowy 5'25 
popołudniu. 

8) W stronę Kocmyrzowa : 

1) Osobowy 8'30 rano; 2) Osobowy 1:50 popol. ; 
3) Osobowy 8:00 wieczorem. 

Do Krakowa przyjeżdżają : 
1) Od strony Lwowa i Podwołoczysk: 

1) Posp. 6'55 rano; 2) Oscbowy 1:30 popoł.;* 
3) Posp. 2:24 popoł.; 4) Osob. 6 25 wiecz.; 5) Posp. 
9:38 wieczorem; 6) Osob 4:40 nad ranem; 7) Osob. 
8:42 rano. 

2) Od strony Oświęcimia i Skawiny: 

1) Osob. 3:35 popoł.; 2) Osob. 8:10 zrana, (Do 
Podgórza Płaszowa): 3) 6:20 rano; 4) 3:20 popeł.; 
5) 7:55 rano; 6) 10:20 przed poł.; 7) 4'30 popoł.; 
8) 9:10 wieczorem — wszystkie osobowe. 


3) Od strony Husiatyna, Chyrowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Suchej : 

1) 8:10 rano (ed strony Płaszowa); 2) 3:35 po- 
poł. (od strony Płaszowa); 3) 640 rano; 4) 10:40 
przed poł. ; 5) 4'50 popoł.; 6) 9:33 wieczorem — 
wszystkie osobowe. 

4) Od strony Wieliczki : 

1) 8'42 rano; 2)11*15 rano; 3) 6:50 wieczor. — 

wszystkie osobowe. 
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5) Od strony Muszyny przez Tarnów : 
1) Osob. 1:30 pcpeł.; 2) Osob. 6-25 wieczorem ; 
3) Posp. 9:38 wieczorem; 4) Osob. 4:40 zrana. 


6) Od strony Zakopanego : 
1) 3:35 popoł.; 2) 8'10 zrana. 


2) Od strony Kocmyrzowa: 
1) 7:40 rano; 2) 1:00 w południe; 3) 7:10 
wieczorem. 


LJ * Bks | 

Dr Zygmunt Wąsowicz - *: 

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw, Ja- 

giellchskiego, ordynuje, jak lat ubiegłych w Krynicy, 
dom „pod Orłem, *. 1459 

EZ 


Przyjmę zastępstwo lekcji 


na prowincji i to natychmiest pod umiarkowanymi 
warunkami. Wynik pomyślny egzaminą mimo to 
gwarantoję, 1624 
Zgłoszenia za pośrednictwem Administracji „Gło- 

su Narodu“ pod adresem „Prawnik z IV roku*. 


KRYNICA. 


Z otwarciem sezonu przyjmuje do Swego pensjo- 
natu „pod Wisłą“, jak lat poprzednich, całe ro- 
dziny, również i pojedyncze osoby, a młodym 
panienkom przybywającym bez osób starszych, 
zapewnia troskliwą opiekę. 

EMILJA BURZYNSKA, wdowa po profeso- 
rze Uniw. Jagiel. do 15 maja w Krakowie, ul. 
Pijarska 9, następnie w Krynicy, 1367 


Dr. W. Kretowicz 


ordynuje w Karlsbadzie 1859 
mieszka „Haus Warschau 


alkaliczna 
naturalna Szczawą. 


Do wynajęcia Sklep w domu Nr. 4, ul. 
św. Anny. — Wiadomość u adw. dra Pie- 
niażka. Kraków, ul. św. Anny Nr. 4. 


m zh 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527 


Podziekowanie. 


Za wzięcie udziału w peświęcenin sztandaru dla Cechu 
trenzcwników, kotlarzy i mosiężników w Krakowie. 
Wielebnemu  Dnchowieństwu, Wiel. Paniom Chrze- 
stnym Matkom, Wiel. Cbrzestnym Ojeom, Sławetnym. 
Cechom i Stowarzyszeniem, oraz Sławetnemn Cechowi 
Rzeźników za bezinteresowne ndzielenie sali, jak ró- 
wnież p. J. Brzezińskiemu za uczciwe wywiązanie się 
w urządzen u Śniadania i wszystkim tym, którzy ra- 
czyli się w tej uroczystości przyczynić, na tem miej- 
scu komitet składa stckrotne Bóg zapłać. 1774 


Kancelarja adwokacka 
fDra Romana Ławrowskiego 
i 
Dra Karola Flacha, 


przeniesioną została na ul. Grodzką, L. 3 — de 
~> domu WP. Sobolewskiego. 


Dr Maksymiljan Cercha 


mieszka ulica Sławkowska !. 4, ordynuje od go- 
i dziny 3 


Chrześcijański Kantor Wymiany pieniędzy: 


w Granicy st. kolei warszawsko-wiedeńskiej, poleca się P, T. Podróżującym. 
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„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ 0:CZYSTY* 


„GŁOS NARODY 7 


Spółka Wydawnicza Polska 


w Krakowie 


poleca następujące — przeważnie najnowsze dzieła: 


S$" Ceny w koronach. "BĘ 


„Antoniewicz Karol ks. Poezye świeckie i re- 


ligijne, trzecie wydanie kor. a w ozdobnej 
oprawie . . „kor. 6*— 
Bąkowski Klemens Dr. Posażna panna, opo- 
wiadanie humorystyezne, kor. 2'80, w oprawie 
płóciennej |. . . . kor. 4*— 
Berg M. W. O powstaniu polskiem 1863 r. 
Tłómaczenie z rosyjskiego oryginału, wydanego ko- 
sztem rządu, a następnie doszezętnie zniszezonego. 
3 obszerne tomy z albumem 60 anutentyeznych por- 
tretów i scen z tej epoki, broszurowane kor. 16, 
w oryginalnej oprawie płóeiennej kor. 18, w bar- 
dzo wykwintnej opr. w półskórek kor. 26. Jestto 
jedna z najbardziej, zajmujących i najdonioślejszych 
publikacyj, jakie się w ostatnieh ezasach pojawiły. 
Bilczewski J. ks. Prof. Uniw. Kucharystya. 
Wydanie luksus. z rycin. kor. HQ, w opr. kor. 18-— 
Borowski Skarbek J. Juliusz Kossak, jego 
życie i działalność, z portretem PA 
w stroju rycerza pancernego . . . kor. $*— 
Brickner Dr. A. Taniec Rzeczypospolitej 
Polskiej; szkie historyczny z dwoma ryci- 
nami . . . kor. 1:20 
Chotkowski ks. Prof. Uniw. Dzieje zmiwecze- 
mia Unii Kościoła na Białorusi i Litwie. 
kor. 3:20, w oprawie 7 kor. 4&°— 
Ciechanowski Dr. Stan, Dżuma, s BEPLOEWIĘ 
ezenie . . . kor. —*8Q0. 
Czołowski Aleks. Dr. Odpowiedź rabimowi 
Ilwowskiemu. Dr. Caro w sprawie „mordu ry- 
tualnego* . kor. —*50 
Daszyńska- Golińska Z. Dr. Własność rolna 
w Galicyi, studyum statystyczno-społeczne z 2 
mapami (odbitka z „Ateneum*) . kor. 1°20. 
Dunajewski J. (b. minist.). Mowy w sejmie, 
radzie państwa i ministeryalne. 
2 obszerne tomy . . . . kor. 1L6*— 
Dzieduszycki Wojciech. Wiek XIX, pogląd na tę 
epokę, wypowiedziany w odczycie publicz. kor. —*40 
Fogazzaro Antonio. Dawny światek. (Piceolo 
mondo antico). Mókaczenie 1 rozgłośnej powieści zna- 
komitego pisarza włoskiego . . kor. 4*— 
Gide Karol. Zasady ekonomii. Wydanie dru- 
gle, znacznie rozszerzone i uzupełnione przez Prof. 
Dra W. Czer kawskiego. E777 w płótno kor. LO, 
w półskórek . . . kor. LB— 
Najlepsza z istniejących w tym kierunku prae, 
a oparta na katolickieh zasadach. 
Gloger Z. Geografia historyczna ziem 
Polskich. 387 stron z 64 sj naj kor. 5.— 
w oprawie starannej . kor. 6-— 
Dzieło to zapełnia dotkliwą w literaturze lukę. 
Zawiera też histor.-geogr. opis wszystkieh dyecezyj 
i klasztorów w Polsce. 
Golian Zygmunt ks. LIEY, ang I. BĘ ge 
gie . — 
— Listy duchowne, Gy nowa), wiernie od- 
pisane z oryginałów, za zezwoleniem osób, do któ- 
rych były pisane, str. 314, z portr. autora kor. 4+— 
Na papierze lepszym w starannej oprawie kor. 6*— 


Gołba ks. Fr. Sześć pieśni biblijnych, 
w przekładzie pol. z komentarzem, . kor. 28*— 
Górski Antoni, Prof. Uniw. Jagiell, Warun- 


ki gospodarcze dzierżaw angiel- 
skich. kor. 1°20 

— Walka z drożyzną. kor. L= 
Górski K. M. Biblioman, nowela, odznaczona na 
konkursie . . . . kor. —60 
Górski Piotr (poseł do rady państwa). Mowa © 
potrzebie naprawy urządzeń w kra- 
Ju, wypowiedziana w Sejmie 24-go marca 1899 
roku . . g karon —*60 
— Corobié dla sanacyi kraju. kor. —*60 
„Homiletyka, miesięcznik poświęe.  kaznodziej- 
stwu i życiu duchownemu. Rocznik Fez X poszy- 

tów . s r B8— 
Jaroszyński Edward. Katolicyzm socyalny. 
(Treść: Przed encykliką „Rerum novarum“. — Ta 
encyklika i jej wpływ. — Înterwencya państwowa, — 
Organizacya pracy). . ' . kor. 3:80 
Ks. W. Kalinka. Dzieła: Tom L i II. Ostatnie 
lata panowania Stanisława Angunia, 
kor. 4:20, w oprawie 3 kor. 9-20 
Tom III. i IV. Pisma pomniejsze, uoci hi- 
storycznej. kor. 7-20,- w oprawie r. 9:20 
Tom V—IX. Sejm czteroletni, 6 tomów kor. 

15-40, w oprawie kor. 20°— 


Tom X. Gialicya i Kraków pod panowa- 
niem austryackiem, kor. 5, w opr., kor. 6-— 

— Rozmyślania o męce Chrystusa 

Pana, drugie wydanie, kor. 1, w opr. kor. 1-40 

Kallenbach Józef, Prof. Uniw. Adam Mickie- 

wiez, dwa spore tomy z 4: rycinami Kar 10-— 

- w pięknej oprawie w płótno . . . . kor. 12-40 

Karbowiak Antoni Dr. Prof. Krakowska szko- 

ła katedralna w wiekach średnich, k. 1-20 


— Szkoły dyecezyi chełmińskiej w wie- 
kach średnich . . . kor. %$B*— 
— Brak nauczycieli waze i średnich i Środ- 

ki zaradcze  . . AE khe 1— 
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Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 


Kętrzyński W. Dr. © Słowianach mieszka- 
jących niegdyś między Renem a 
Łabą, Salą i Czeską granicą z 7 mapami kor. 3— 

Kołaczkowski Klemens, jenerał. Wspomnienia 
od roku 1798 do r. 1820, z 17 ryeinami, 3 tomy po 


kor. 2-40, w oprawie po A . . kor. 3:80 
Korolenko Włodzimierz. M Sybiru. Obrazki _po- 
wieściowe kor. 4, w oprawie . . . . kor. 5*— 


— Niewidomy muzyk. Powieść. kor. 2°— 
Pierwsze w języku naszym, staranne przekłady tyeh 
arcydzieł przyjaznego nam autorą. 

Kostomarow M. J. Kudejar, powieść historyczna 
ze strasznej epoki rządów Iwana Grohegs, k. 4*— 
W oprawie . . . , kor. B— 

Kowerska Zofia. Powieści. (Dla Anusi. — Z ży- 
eia Jasia. — Na noclegu. — Wow por 3:20 


W oprawie . kor. 4*— 
Krotoski Dr. K. Savonarola w świetle najnow- 

szych badań . : Š kor. —'60 
— Nowiny historyezne. kor —*60 


— Z najnowszych badań historycz- 
mych. .. . . kor. —60 
Książeczka do modlitwy dla mężczyzm 
z inteligencyi. przez Z. B. M. świeżo, b. 
starannie wydana; papier i format ozdobne; tekst 
połski i łaeiński, aprobata Księeia-Biskupa krakow- 
skiego. — Oprawna giętko w płótno gładkie, brze- 
gi czerw. kor. 8, w kóre kor. EB w prawdzi- 
wy Szagren . . kor. 4-80 
Lachner Fr. Prof. Ornament roślinny w 
szómce współcz. zastosow. do przemysłu. k. —'80 
Lejkin A. N. Kędy pomarańcze dojrze- 
wają humorystyczny opis podróży nę po 
Włoszech . . 3-20 
Pełne humoru opowiadanie to S wszyst- 
kim, którzy cheą serdecznie się uśmiać. Rzecz przy- 
pomina pod pewnym względem słynne opowiadanie 
Stinde'go: „Die Familie Buchholz*. 
Lepszy Leonard. Lud wesołków w dawnej 
Polsce. . . . kor. B*— 
Treść w skróceniu: * Przeżytki  pogaństwa W o- 
brzędach i zwyczajach, tudzież humor ludowy. — 
Misterya. — Zacy w roli wesołków. — Wesołkowie 
zawodowi. — Konik zwierzyniecki. — Błazny i t. d. 
Jedyna w tym rodzaju praca w literaturze naszej. 
Lubecki Kazimierz. Poezye. . kor. 1-70 
Madeyski Stanisław. Sprzpemianie posel- 


skie 1899 r. - . . kor. —80 
Manteuffel G. Dorpat i były Uniwersytet 
dorpacki. kor. 4*— 


Markiewicz Bronisław ks. b. prof. seminar. duch. 
© wymowie kaznodziejskiej str. 543 
kor. 6, w starannej oprawie . kor. 10:— 
Dzieło to wypełnia dotkliwą w literaturze na- 
szej lukę, traktuje rzecz jasno, wyezerpująco. 
Maryan z nad Dniepru. Dzieje ojczyste aż 
po najnowsze czasy, objaśnione 132 illu- 
Btracyami. Okładka przepysznie wykonana w 6 kolo- 
raeh z motywami historycznymi. Broszurowane kor. 4, 
ozdobnie oprawne . . . kor. 620 
Mickiewicz Adam. Wybór listów, kór. 4-— 
W oprawie . . . . kor. 5*— 
Morawski Maryan ka. Prof. Ugi Filozofia 
i jej zadanie. Wydanie trzecie. Tom o 440 
P ieadh kor. 6, w oprawie. . . . kor. 7-60 
Morawski Zdzisław. Z dziejów Wenecyi 
w wieku XV . . kor. 2-40 
Mycielski Jerzy Dr. Sto lat dziejów malar- 
stwa w Eos 1760—1860. Wydanie dru- 
gie. E kor. 10°— 
Neumanowa Arha. Legendy i baśnie Wscho- 
du. kor. 1°20, w oprawie kor. 2*— 
Pamiętniki Murawiewą „Wieszatela 
1863—1865, tłómaczone z rosyjskiego, z przed- 
mową St. Tamoio z 16 oiu koi 3:— 
W oprawie . . . kor. 4*— 
Paszkowski Franciszek Venat dk: 1831). Ksią- 
żę Józef Ponłatowski, jego życie i dzia- 
łalność. Wydanie bardzo wykwintne z 27 rycinami 
kor. 2-40, w oprawie ? kor. 3:20 
Biskup Pelczar. Kazania na uroczy- 
stości i święta Najśw. Maryi Pan- 
ny, 2 obszerne tomy . 5 kor. 8-— 
— Rozmyślania o życiu kapłańskiem. 
Wydanie drugie, pomnożone, 2 tomy . kor. 12*— 
— Zarys dziejów kaznodziejstwa w 
Kościelę 4 iickieni 3 tomy k, 10-80 
W starahnej oprawie . . kor. 14-40 
— Rozmyślania © życiu zakonnem 
dla zakonnie, str. 450 . . . kor. 6*— 
— Życie duchowne czyli doskonałość 
chrześcijańska, według najcelniejszych mi- 
strzów duch. Wydanie 5. Dwa tomy . . kor. 4*— 
Piekosiński Fr. Dr. Pieczęcie polskie wie- 
ków średnich, część I-sza., doba Ba wok, 
z kilkuset pięknemi rycinami . kor. 10°-— 


Ks. 


DF Ceny w koronach. EE 


Piekosiński Fr. Dr. Heraldyka polska wie- 
ków średnich t . kor. L5*— 
Autor podaje tu wyczerpujący opis wszystkich 


znanych mu, naszych i średniowiecznych herbów (z ry- 
cinami). 


— Herbarz rycerstwa W. X. Litew 


skiego, przedrukowany ze słynnego rękopisu 
X. Kojałowicza z rycinami herbów . kor. 15*— 
W bardzo starannej i ozdobnej oprawie kor. 16-— 


Pieśni i marsze wojska polskiego. 
Tekst i muzyka, ozdobne wydanie z illustr. k. 4*— 
Kartonowane . . . , kor. 4:8© 
W przep. okładce, wedle akw. Kossaka . kor. 6:— 

Składają się na to wydanie dwa zeszyty, z któ- 
rych jeden zawiera tekst znanych i Zapomnianych 
już może pieśni obozowych z końca XVIII i poezęt- 
ku XIX wieku, drugi podaje melodyę, ułożoną na 
jeden i dwa głosy z tow. fortepianu. 


Popiel Paweł Dr. Uwagi nad Odrodzeniem 


z powodu dzieła Juliana Klaczki kor. i*— 
— W sprawie wik ty” szkół Śre- 
dnich, : 5 kor. 1°— 
Poroszin J. Nowele. (Przed burzą. — Stróż no- 
eny). . . kor. 1:60 


Nowele. te należą do najlepszych utworów po- 
ezytnego dziś autora rosyjskiego. 


Portrety i sceny z epoki powstania 
1863 r., 60 rycin BAR na wytwornym 
pierze . . ARKON 1-20 

Rzepiński St. Grecya, T onmi z podróży od- 
bytej na wiosnę w r. 1896 . . . kor.gl<— 

Sarnecki Żygm. Hiistorya literatury fran- 
euskiej, ułożona podług za Ap Źródeł 
i opracowań Ba obszerny tom kor. 6*— 
W oprawie . a kor. '4*— 

Sewer. Bajecznie kolorowa, pow. na tle ży- 
cia artystów krakow., kor. 8%, w oprawie kor. 4*— 

— Ww kleszczach, Magdusia; dwie olo 
kor. 8:80, w oprawie d . kor. 4— 

Słowacki Juliusz. Dzieła. M danie LASSE w 6 to- 
mach, opraw. ozdobnie w płótno we 2 tomy k. 4:40 

Sokołowski Maryan Dr. Prof, Uniw. Studya 
i szkice z dziejów sztuki i cywili- 
zacyi. Str. 531, w tekscie 47 prześlicznie odbitych, 
autentycznych rycin, kor. 9, w Pa póca k. 10-— 
Oprawne w półskór. franc. . . . . kor. 12-— 

Starowieyski Fr. ks. Wieczory nad Adrya- 
tykiem, MEBLE o sprawach kościelno-poli- 
tycznych . . kor. 1°20 

Steuert L. Zwierzę domowe w stanie 
zdrowym i chorym, wskazówki utrzymy- 
wania, ochrony i leczenia koni, bydła. owiec, świń, 
psów i drobiu; tłomaczył Dr. M. Pańkowski, prof. 
szk. rol. w Dublanach, z 298 rycinami, opr. k. 6-— 

Studziński Cyryl Dr. Z za kulisów szyzma- 
tyckiej propagandy. . kor. -— 

Rzecz osnuta na podstawie senzacyjnych listów 
Łebedyńcewa, dyrekt. nauk. dyrekeyi w Chełmie. 

Szajnocha Wł Dr. Die Petroleumindu- 
strie Głaliziens. . . . . . . kor. 1*— 

Tarnowski Stanisław. Matejko, życiorys i dzia- 
łalność mistrza. Całe dzieło w okazałym formacie obej- 
muje 562 stron druku, 122 ryein i winiet, przepys. 
obitych na brystolu. Cena kor. 20, oprawne na spo- 
sób francuski w półsk. . kor. B6— 

-— Henryk Sienkiewicz. Historya rozwoju 
zawodu pisarskiego, zestawiona w 25-letni jubileusz 
jego działalności, kor. 4%, w oprawie kor. 5*— 

Tołstoj Leon hr. Anna Karenina, powieść tło- 
macz. z 7 wydania me U mh tomy na 10:— 
W oprawie kor. 13— 

Trapszo Anastazy, b. dyr. SOW, dramat. Warsz. 
Podręcznik sztuki dramatycznej 
dla artystów i amatorów . . . kor JGO 

Tretiak J. Prof. Uniw. Cześć Mickiewicza 
dla Najśw. „Panny. Wydanie drugie, powię- 
kszone, z 10 rycinami, kor. 1-50, na papierze kre- 
dowanym i . „ . kor Ze— 

— Puszkin i 'Rosya, z poż Puszkina, k. f*— 

Wybór anegdot, zawierający przeszło 3600 naje“ 
lepszych pouczających anegdot, dowcipów, pieśni 
i wierszy o kobietach, sędziach, lekarzach, z życią 
duchownych, wojskowych, studentów i t: d, k. 5*— 

Wyspiański St. Klątwa, tragedya, kor. B*— 

— Legenda, baśń dramatyczna spierwaiiycą dzie= 


jów Polski . . . 3E kor. 1*— 
— Lelewel, hu w 5 skischj kor. 2— 
— Meleager, tragedya, . kor. 1°— 


Zaleskiego Bohdana dzieła pośmiert- 
He, (Poezye i inne utwory) z kę ai St. Tarnow- 
skiego, 2 tomy *. . 4 . kor. 8*— 
W bardzo ozdobnej oprawie É R. kor. 3-60 

Z bibliotek rosyjskich. I. Ces. biblioteka pu- 
bliczna w ę tenOe IL. Biblioteki duchowne w Ki- 
jowie, . y kor. 1-60 

Źmigrodzki Michał. Krótki zarys historyi 
sztuki. Część I. . . . . kor. 3:30 


Wielebnomu Dachowichśtwa dostarczamy chętnie 'na spłatę w ratach miesięcznych. 


Odwrotnie wysyła SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA w Krakowie. 
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o 11 ubikacjach, z 5 morgowym ogrodem, koło 
Wadowic, jest od 1-go Lipca, na la*o, względnie 
na rok lub kilka lat, do wydzierżawienia. Położe 
nie bardzo ładne, nad Skawą, Zgłoszenia przyjmuje 

HOSZ w Wadowicach. 1770 1 6 


Korzystny interes !! zarmen wss ów murowany o 


gą  ZATAZ m całe lato, dwór murowany o 
| 10 pokojach z meblami, ogród owocowy wa» 

Ktoby mi pożyczył na pewne zabez- 
pieczenie 


rzywny 1 spacerowy, 3 mile od Krakowa, 7 
7.000 złr. (14.000 koron) 


„klm. od stacji kol. Wieliczka, w pięknej i 
na nizki procent, zwrotne po 1.000 koron 


i zdrowej podgórskiej okolicy. Przy ogrodzie 
lasek modrzewiowo- świerkowy i rzeczka. 
i Zgłoszenia przyjmuje dział ins, „Głosu Narodu“. 
A 
rocznie, temu w zamian za grzeczność, de-|  Pozostałość z parcelacji w Jankó- 
cyduję się odstąpić, bez pretensyj, piękną, | wee pod Wieliczką, w odległości 11/, godzi- 
nową realność z ogrodem, w pięknem gór- ny od Krakowa, w malowniczem położeniu 
skiem miasteczku, blisko Zakładu wodole- pod lasem, do sprzedania dwór o 10-ciu 
czniczego. — Wiadomości udzieli: JAN pokojach z murowaną dużą stajnią, z dwu- 


nip 


l 

do farbowania siwych 

włosów 1422 5 0 $ 

wynalazku Juliana Józefowicza, 

Jestto AL E ra którą można STRYCHARSKI, dział inser. „Głosu Naro- morgowym ogrodem i sadem, za 2.600 złr. 
w przeciągu 10 minut ufarbować posiwiałe Wisłocki = ł Dr 
włosy na kolor czarny, brunatny, 8 AWO. z | wis OGKI, Fi W oazę w Galicji. 
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. Beaco- $ Z J 
cka ul. Hetmańska L. 4 iu Jg. Jahla, Hotel . 86% 
Europejski; w Krakowie u Reima i Spółki, $ | pod Babią Górą Q tó | 
a: RY pa zy? (> Z | ulubione miejsce pobytu przez lato. OPSELUW! 
Ma. ia NR. Wiskidy plac Pozwalam sobie donieść na tej drodze z Pragi 1720 
Marjacki; w Wiedniu u Calderary i Bank. zarówno znanym już, jak i nieznanym je-; 
manna, — Cena flakonu Kor. 3, fakoniki $! szcze P. T. Gościom, że szczególnie w tym, HERMAN PIESEN | 
skład: w Warszawie, ul. Nowe Senaterska 2. roku nie szczędziłem żadnych kosztów, by : | 

| jemn Kraków, Grodzka 4 

i zaprowadziłem nowe celowi odpowiadające 3 
GG urządzenia. poleca Nowości każdego ro- 
SRO | Z wielkim nakładem kosztów wybudowa- 
99 łem na uboczu od mego domu, tuż pod lasem : 
nowa willa w Zakopanem, 1571 i urządziłem z wielkim tegoczesnym komfor- Á 
od l-go Lipca do wynajęcia. tem wielki dom, mający służyć w części na orse 0W 

Trane odpowiednią restaurację, w części na prywa-, 

Położona na suchem wzniesieniu, — po za tne mieszkania, zaopatrzone we wszelkie, 

głównym szeregiem domów zakopańskich,, nowe meble (materace) i t. d. Gorsety do prostego trzyma- 

od wschodu słońca do zachodu oświetlowa Od 1-go Lipca do końca Sierpnia, bez! nia się, jakoteż hygieniczne 

do wyrównania nierówno 

calą dolinę zakopańską, oraz w bliskości ko- syłał co dzień do południow. pociągu w Ma-| zbudowanych osób. 

ścioła Matki Boskiej Nieustającej Pomocy kowie, zupełnie kryty wóz o kilku siedze- Obśtalunki z rf, 

„na Górce.“ Pokoje są zaopatrzone na wszelki niach, w celu przywożenia i odwożenia P.! PaA JAW ek odsy- 

wypadek w piece, a urządzone i umeblowane T. Gości. wrotną pocztą. 

jak najwygodniej i mogą być wynajęte na Przez cały sezon będzie w Zawoi stałe, 

zimę i na lato. — Obszerne werandy, umo- przebywał lekarz. 

żliwiają wygrzewanie się na słońcu, tak go-, Staraniem mojem będzie, by P. T. Goście 
rąco zalecane przez wszystkich lekarzy. mieli po niskich cenach dobre środki żywności 


OSEBOROBRABESZA 
du“ Kraków. 1621 44  Bliższych informacyj udzieli właćciciel Dr. 
szary i blond. 
próbne 1 kor. ZO gr. — Przesyłka i główny 
pobyt w Zawoi był dogodnym i przyjemnym ' 
dzaju damskich i dziecinnych 
promieniami słonecznymi, z widokiem na względu, czy zamówiono, czy nie, będę wy-| 
Wszelkie zgłoszenia przyjmuje: Wanda jak mięso, pieczywo, nabiał i t. d. 


Sprzedaje się gorsety pod gwarancją. 
*TUETEPAM BIU-F RUBMOTMOAId SĄAIĄE A 


Mochnacka Zakopane, na Gubałówce. » z ER W kto SE sobie miejsce po- a ZA 
p A | 0,  —” |bytu na lato, niech się dowie, jakie urzą- amskKi 
Mleczarnia Więckowice ! dzenia i ulepszenia zaprowadzono w Zawoi, E 
p. Wojnicz |a przekona się, że najtaniej, najdogodniej|j ogromny wybór oryginalnych 
wysyła masło deserowe i kuchenne, i najprzyjemniej można tam przepędzić lato. wzorów. 


po zniżonych cenach przy większem i sta-| 1678 3 10 


em zamawianiu. 1735 2 8 


JECIEST w Galicji nad Popradem 


kolej, poczta, telegraf w miejscu. 


Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąplelowa trwa od 20 maja, do końca wrze- 
śnia. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


WODA ŻEGIESTOWSKA 


znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 1365 0 20 


Lekarz ordynujący: Dr. Władysław Mikucki, były asyst. kliniki ginek. Un. Jag. 
W Maju opust 30',. 


Z poważaniem 
S. Brüll w Zawol (p. loco). 


eusze dam, 
łe 


12? 
jedyny skład 


w KRAKOWIE zaopatrzony w kape- 
lusze ubrane i nieubrane od najwy- 
kwintniejszych do najskromniejszych. 


glusze dzjęc; 


ZY 
* i kapturki 


pluszowe, filcowe, batystowe, jedwabne 
i słomkowe w ogromnym wyborze. 


© 


Na wiosenną i letnią Porę 
= l OOOO 
Prawdziwe Berneńskie Materje 


| 


modni 

fi. 2.75, 3.70, 4.80 z dob oty do la 
rzepik miyi a > [E 6—1 6.90 z lepszej aad prawdzi- m Sty 
na całkowite męzkie g 7175 z cienkiej wej wełny ę tążki £] 
ubramie , (Surdut spodnie I fi. 8.65 z przedniej owczej. WSTĄZEA 

kamizelka) kosztuje tylko | q'19.— z Hajirzedniejszej 


klamry, gazy, kwiaty, pióra strusie 
i różne fantazje w najmodniejszych 
pastelowych kolorach. 


Odcinek na czarne salonowe ubranie f. 1Q.—, także na zarzutki, dla turystów (loden), Czesanki 
najprzedniejsze itd., przesyła po cenach fabrycznych, znany z rzetelności i uczciwości fabr. skład sukna 


SIEGEL-IMHOF W BERNIE. 


Próbki gratis i franco. Przesyłki według wzorów gwarantowane. Korzyść dla prywatnych przy 
zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna. 1262 16 40 


M. Niemetz optyk i mechanik 
Kraków, Sukiennice Nr. 30 


poleca Szanownej Publiczności Polecam również oryginalne a- 
ZNAKOMITE merykańskie „Columbia“ 


Aparata fotograficzne Li GRAFOFONY 


najnowszej konstrukcji od 5 złr. po 35, 70, 80 złr. 


do kilkuset. Wszelkie 3 lind à złr. 1'20 
= z (H ry o ne od Zir. 1'40, 
chemikalia pz =" A 


najlepsze KLISZE, pierwszorzęd- Wielkie grafofony „Columbia* 


ky ZA dzieło bieżącego stule- 
eia po 350 złr. 


le wszelkie przybory do fotografi, 
Grafofony zwykłe od 15 złr. 


o 4 
g1 tse, 


takğz dobrego smaku w ubieraniu ka- 
peluszy jak starannego wykonania ro- 
boty, polecają 


ZIMLEA i SPÓŁKA 


Kraków, Rynek, Linia A-B 41, 


Magazyn nowości. 
Dla PP. Modniarek 1669 3 4 


znaną 


Ceny najniższe konkurencyjne. 4 \ 


Skład SZKATUŁEK GRAJĄCYCH. Symfonia od złr. 7:50. 
Arystony od złr. 7:50. — Skład nut do tychże. 79218 25 
CENNIKI DARMO. 


ceny hurtowne. 


Geometrję 
wykreślną (wyczerpaną), perpekty- 
wa, atlasy Msszkowskiego, kom- 
plet 1 złr 25 et. sprzedaje Vacek 
technik, Lwów, Łazarza 9. 1771 


Do wynajęcia na całe lato: 
Dom wiejski urządzony, w ogro- 
dzie, w bliskości Mófsoszow 22 
1 rzeki, z kaplicą mszalną, przy 
szosie 1 stacji kol. Zgłoszenie adre- 
sować do własciciejki Grodziska, 


poczta tamże, 11772 


Pomocnik 


z handlu galanteryjno - drobiazgo« 
wego, poszukuje posady od 15-go 
lipca. Łaskawe zgłoszenia: Nowak 

Kraków, Rynek 32. 1734 


Poratowania 
godny!!! 
Złożony cigżką chorobą na łożu 
boleści, obarczony 5.ciorgiem dzie- 
ci, nie będąc z powodu choroby 
w stanie me zapracować na pora- 
towanie zdrowia swego oraz na 
wyżywienie dzieci, udaje się do li- 
tościwych i łaskawych serc Szan. 
Publiczności o jakiekolwiek dopo- 

możenie jakim datkiem, 

Łaskawe datki dla „„Chore- 
go przyjmuje Dział inseratowy 
„Głosu Narodu*. 1590 6 © 


Willa Piękna 
w Gródku, 


koło Lwowa, w miejscu suchem 
dobrze zbudowana, obejmująca 6 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkioną, łazienkę, 2 pi- 
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj- 
nie, wozownie, chlewki, kurniki, 
który jednak małym kosztem mo- 
że być na mieszkanie przerobiony 
z ogrodem kwiatowym przed wil- 
lą, oraz */, mrg. owocowym i wa- 
tzywnym za domem, jest z powe 
du przeniesienia właściciela 


do sprzedania. 


Dług bankowy ciąży 3,500 złr, 
Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: Jam Strycker: 
skl, Kraków. 3813 0 0 


Bę- Prawdziwe aw 
Herceńskie 


Kanarki 


z gór św. Andrzeja w Harcu, obda- 

rzone ślicznym, długociagnacym 

głosem, sprzedaję od 5 złr. do 

12 złr. Na prowincję wysyłam za 

zaliczka, z poręczeniem dosta- 

wienia zdrowych na miejsce prze- 
znaczenia. 


Samiczki herceńskie 


do spustu, 
od I złr. do I złr. 50 ct. Upra- 
szam o łaskawe zlecenia pod adr, 


J. SZUFA 


Kraków, ul. Krowoderska L. 21, 
parter 
Hodowla Kanarków Herceńskich, 


Pijcie 


tylko «7 


Auderdorisk 


naturalną szczawę 


asjlepszą i najtańszą wodę le- 
ozniczą i stołową ze śródła 
„Marji Teresy“. 


Skład główny 
Kraków, Jaglslsńska 7. 


Obłoźnie chora 


od lat 3, pozostająca bez ża- 
dnego środka do Życia, upra- 
sza litościwe $ łaskawe Serca 
P. T. Publiczności o jakąkol- 
wiek pomoc.— Łaskawe datki 
przyjmuje Franciszka Filipow- 
ska w Krakowie, ul. Czarno- 
wiejska Nr. 1. 
1658 5 3 


ïy Nr. 128. „GŁOS NARODU". 


Photoplasticum Paryskie 


przy ulicy Brackiej Nr, 5 
obecnie: 1765 


SRODKOWE W ŁO CH Y i PÓŁNOCNE 


a więc: Piza z krzywą wieżą, Belonia, Padwa z 
klasztorem, ce 4, kościołem i kaplicą św. Antoniego, 
Medjolan za słynną katedrą zewnątrz i wewnątrz, 
Jestte jedna z najpiękniejszych seryj. Oddana naj- 
wierniej w barwach, przyjęta na wystswę paryską 


Wstęp 20 ct. Uczn., dzieci i wojsk. 10 ct. 
Otwarte codziennie od 10 do 12 ej i od 2 do 10-tej, 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
Wspaniałe Wydawnictwo Polskie. 


„Ma Około SŚwiata'* 


wychodzi w miesięcznych zeszytach, 
z których każdy zawiera ośm obrazów na kartonach. 
W wydawnictwie tem pomieszczone będą : 
Widoki najpiękniejszych okolie, krajobrazów i typów mieszkańców wazystkich pięciu części Świata, 
nie wyłączając okolic polskich I Ziemi świętej według oryginalnych zdjęć fotograficznych w kolorach 
naturalnych, tak, że po wyjściu każda serja utworzy 


= WSPANIAŁE ALBUM == 


pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną ozdobę każdego salonu. 
Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct. 
Prenumerata na cały rocznik, składający się z 12 zeszytów, wynosi 5 złr. 40 ct., 
z przesyłką pocztową 6 złr. 1644 4 0 


Serja ta potrwa do niedzieli, Od n'edzieli: 
JF Kalifornia i Japonia. TĘ 


Kupiec Młody 


przystojny, 27 lat, katolik, z majątkiem 3.070 złr. 
pragnie zaślubić pannę młoda gospodarną, z BE 
giem do 3.100 złr. — Oferty z fotografją pod A. 
JB. do działu inser. „Głosu Narodu“. Za dyskrecję 

ręczy się słowem honoru. 1655 4 4 


DJa Emeryta lub Letnika 


Administracja Działu inseratowego „Głosu Narodu* w Krakowie. 


Administracja „Na Około Świata“ 


Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


zawierającą 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem. 
W nader ozdobnej oprawie 7 złr. (14 koron). 


„GŁOS NARODU". 


Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i zagranicą, orazjg 


11 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


Wi. Grabowskiego 


Kraków, ul. Gołębia 14 


POLECA 1525 
Różne mieszkania: Zako- 
ane „Grabówka“, W razie żą- 
ania z wiktem i usługą. Wia- 
domość na miejscu. 
Pokój z meblami lub bez: Reto- 
ryka 10 II p., Zwierzyniecka 10 
1p.-i 30 II p., Szewska 7 IMIE 
p., Biskupia 8 II p, Grodzka 4 
1 p, Reformacka 7 Il p., Smo- 
leńsk 22 JI p. i 24 I p, Pod- 
wale 2 II p. 
pokoje z piini z meblami 
lub bez: Wolska 30 II p, War- 
szawska 3 H p. Szlak 18 II p., 
Krupnicza 13 I. p. i 21 part., 
Rynek 22 II p., Stachowskiego 


89 I p. 
Nowi prenumeratorowie nabywać mogą o ile zapas starczy I-szą Serją wydawnictwa (12 zeszytów), Pokój, przedp. i kuchnia: Gra- 


niczna 5 part., Szlak 31 II p., 
Radziwiłłowska 8 I p. 


Dom nowy drewniany, o 6 ubikacjach, z QSSSOGOGGEOGCSGCGO:0000G50GGG0: SOGOGGO © % pokoje, przedp. ı kuchnia: 
1 


ogrodem owocowym, jednomorgowym lub 
też z gruntem półtorej mrg. i zabudowaniami 
gospodarskiemi, w uroczej okolicy górskiej, ko 
blisko Szczawnicy zaraz do sprzedania. Adr.:' wodoeleczniczy 
F.K.p.rest. Łukowica ad Limanowa. 173 (stacja kolei Dziedzice-Żywiec). 


W przepysznej górskiej i lesistej okolicy, — Najnowsze urządzenia wodolecznieze, elektroterapia : 
Z A K 0 P kapiele w świetle elektrycznem, gimnastyka lecznicza, masaż, kuracje dyetetyczne 
|| i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, 
a 4 | fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak. 
Willa „Miary a ' Q Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj, Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
zz=na Krupówkach Nr. 38.—= Ceny umiarkowane. — W Maju opust 30Y,. 
Ea eo ay W 7 e Ge cen- () Prospektów, jakoteź pisemnych i telefonicznych informacyj dostarcza na życzenie każdej chwili Q 
em położeniu, znany w kraju i zagra- 
nicą z wielkich wygód, komfortu i domowej ©, 1298 9 10 Zarząd Zakładu. 0 
zdrowej i doskonałej kuchni. Pokoje słone- Oocoo>coOOCOGO-COSOOCOGO>CO>COOCOC>OGO 
A 


BG CAŁY ROK OTWARTE "RE 


Sanatoryum i Zakład Bystra% Bielska 


OOOO 


Q 


OOo 


czne, wysokie, starannie urządzone, na usługi pm  , 
gości są dzwonki elektryczne, telefon, forte- 


E m A m = s 
pian, czytelnia i ogród. Pensjonat otwarty K. Zieliński L J JE 


przez cały rok. Ceny bardzo umiarkowane. KA optyk i mechanik, Kraków, A-B, 39 f A (7 


Zamówienia przyjmuje właścicielką willi 


„Marja“ w Zakopanem. 1408 115 poleca obficie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów optycznych & 

"ar x i mechanicznych. — Wykonuje wszelkie urządzenia dzwonków $ z 
Ą Kamienica jj PRON: elektrycznych i telefonów. — Oryginalne amerykańskie Grafofony >CGolumbia< 
BE miasta mio przynosząca Th, czy- od K. 80, wałki do wszelkich systemów, ograne K. 2:50, nieograne K. 1:50. 
woo ao A Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze. 


Pośrednictwo wykluczone, Wiadomość w kance- 

a WÓD 8 WALI Lem Wszelkie zamówienia okular lub binokli ze szkłami kombinowanymi 

y |. podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, w koniecznych 
razach i wcześniej, we własnej slifierni szkieł optycznych, urządzonej z po- 


W Rymanowie 
i pędem motorowym, podług systemu metrycznego. 1763 1 0 


otwieram jak w latach poprzednich 


PENSJONAT 


dla Pań i Panien 
zapewniając troskliwą opiekę i dobre hy- 
gieniczne odżywianie. 1475 


Franciszka Papóe Ml | < 


do 15 czerwca: Kraków, Plac Matejki Nr, 9, i w z żż 
| Kathreiner NK 
Ji 


od 15 czerwca: Rymanów, willa Zacisze. 
BRWBRRRAROGRGRERRERRBGRERBYGER 
jest prawdziwym tylko w znanych 
paczkach Kathreiner! 


MAGAZYN 
Nigdy więc nie jest otwarty lub w innych, na 


HENRYKA SCHWARZA rę 


w Krakowie, ulica Grodzka 13 


, poleca 1654 2 6 
æ Płótna, Stołowa Bieliznę, 

Kathreinera Knelppowska kawa słodowa ` 
jest najsmaczniejszym, jakoteż jedynym 


Ręczniki, Chustki do nosa 
ze słynnych fabryk Langerowskich po ce. 

zdrowym i zarazem najtańszym dodatkiem 

© kawy zwyczajnej, 


nach fabrycznych, 
Szyrtingi białe 


mianowicie wypróbowany pok „Excel. A= 
lent“ szt. po c-a m, 
Nr. 1 Złe 13 detail metr 38 ot, sy PKZ kawę słodową 
i piją co ulubieniem i z wzrastaj 
Hm Paso 7. 2298 skutkiem tysiące rodzin. 27r 


— 


Ą 
Kathrelnera Knelppowska kawa słedowa 
tam, gdzie kawa zwyczajna jako zdrowia 


szkodliwa jest przez lekarzy zakazana, Sa» 
stępuje tęż najwspanialej. 


2056%866038388936388 E 
Án 


p 5 a 
Mieszkania do wynajęcia 
od I-go Lipca 
z zaprowadzonemi wodociągami, przy ul. Kar- 

melickiej L. 46 
E p. 5 pokoi, przedpokój, kuchnia i dla 
É służby stancja. Może być dzielone: 3 pok, 
ydp., kuchnia i 2 pok, i kuchnia, 
NII p. 4 ub 5 pokoi z balk., przedp., ku- 
pinia a; łazienki, rd 
2) pokoje i kuchnia, K 
~ 3 pokoej, przedpokój i kuchnia 
oraz mieszkania składające się ma parterze, 
T, IE i IEL piętr., po 1 pok, przedp. i ku- 


AN 


.chnia, po 2 pok. przedp., łaz. 1 kuchnia i 4 pok, 
Z bali, RA „ łazienka i kuchnia — Wiadomość 62 
na miejscu. 1505 56 


Basztowa 4 II p., Czysta 11 
art, Plac Groble 15 I p., Dę- 
niki 75 I p. z ogrodem, Pawia 

81iII p. Długa 43 Li JI p, 

Strzelecka 15 JI p., Pędzichow 

19 I p. Zwierzyniecka 16 I p. 

3 pokoje, przedp, | kuchma: 
św. Sebastjana 9 Li II p., Zwie- 

rzyniccka 25 part., Grodzka 36 

i 14 I p, 1i5IIIp, Zygmun- 

towska 4 I p, Karmelicka 41 I 
., Bzlak31 I p., Radziwiłłowska 

Ii p, i 21 part, Poselska 8 


b) WY 13 I p., Plac 
Groble 18 I p., Sławkopika 23 
I p., Podwale 3 part., Loretań- 
ska 4 II p, Długa 431i)I p, 
św Anny 9 II p., Michałowskie- 
go 75 H p, Sms <01p., 
Graniczna 5 part., Straszewskie- 
go 22 8 i 9 part., Krzywa 3 
part, Rynek 43 i 8 IL p., Pę- 
dzichów 3 I p. i part. 

4 pokoje przedp, i kuchnia: 
Sienna 3 Il p., Grodzka 35 I, 
5913 Ip, pnicza 13 part., 
Zwierzyniecka 21 I p., Podzam- 
cze 3 I p, św. Sebestjana 9 I 
p. Rzdziwiłłowska i 21 I p.i 17 
part. i II p., Batorego 10 part. 
1 I61Ip, Loretańska 4 I i ll p., 
Smoleńsk 19 II p., Karmelicka 
239 I p. i8 JI pọ, Bracka 6 i 
10 H p., Wiślna 3 II p, La- 
biczę 6 part., Długa 11 II p., 
Krzywa 3 Ii p., Starowiślna 
4 part, i 21 [ p. i part. 

5 pokoi, przedp. i kuchnia: 

Kolejowa 12 parter, 3 i 13 

I p. Basztowa 25 part, Gar- 

ncarska 8 part , Karmelicka 8 II 

p. Kalwaryjska 2 I p. w Pod- 

górzu, Studencka 25 II p. 

okoń, przedp. i kuchnia: 
orjańska 53 I p., Szpitalna 38 
part. i Ip. i1) I p, Dębniki 

101 Ip.i part. z ogrodem. Wie- 

lopole 4 Ii p, Studencka 31 p., 

Siemiradzkiego 4 I p., 

7 pekel przedp. i kuchnia: św. 
aa 6 I p, Poselska 9 

P 

8 pokol itd: Garncarska 5 I p. á. 
Anny 3 II p. Kolejowa 7 1 h 

Całe I-sze ptr.: Szpitalna 4, 
Rynek 21., Biskupia 9. 

Kamienica I-piętrowa, dobrze 
zbudowana z 2-ma oficynami 
i ogrodem, przy samych plan- 
tacjach, w najzdrowszej i najpig- 
kniejszej dzielnicy położona, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzeda- 
nia, Wiadomość w biurze. 

KAMIENICA II-piętrowa, w naj- 
przyjemniejszej dzielnicy miasta 
z oficynami i z ogródkie 
wolna 9 lat od podatku, po 


korzystnymi warunkami do 
sprzedania, 


HABNEL 
W KRAKOWIE 


towarów kolonialnych 


i delikatesów 
istniejący od kilku lat, w naj- 
ruchliwszej ulicy, będzie od 
1 Października, względnie od 

Lgo Lipca 

do wynajęcia. 

Lokał frontowy, złożony z 
6 ubikacyj, magazynu, piwnie, 
jest odpowiednim na każdego 
rodzaju handel, magazyn, re- 
stauracją etc. 

Iaformacji udzieli: Józef 
Koźmiński w Krakowie, ul. 
Kopernika 1. 14. 1767 re 


12 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. . „GŁOS NARODU*. Nr. 123. 


(EW WZ ONE "EE R a DONE PME a) 
Reim i Spółka, Kraków | Lakiery, Kremy i Pasty | Artykuły gumowe i chirurgiczne 


Rynek gł. L. 37, Linia A—B, polecają: do odnawiania i odświeżania żół- do pielęgnowania chorych. 


Perfumy i Wodę kolońską oryginalną. | g -4 r czarnych 609 h ł KE: 
aydła, Wody 1 Bodry (odstore, Prybów | Srodki do, ognia ayaki | Artykuły hygienczne 
do golenia i toaletowe. Środki kosmetyczne, „Meissnera“ i „Wasmutha*, Pla-| Czapki i kapelusze do kąpieli. 


tą Lakiery na kapelusze 
Na sezon podróżny niebieski, ezarny, brązowy, zielo- 


dla pp. Artystów i Amatorów)|ny, żółty i bezbarwny na wagę 
szłuk pięknych: i we fiaszeczkach. Farby do far- 


5 7 bowania materyj i piór 
Kasetki kompletne do malowań Płaszcze gumowe I Płachty 


olejnych 1 akwarelowych. nie Ę iR : 
m R f przemakalne ster dla turystów „Lusera* Pantofe!ki kąpielowe 
Farby olejne i akwarelowe | Papier, Lep i Trzaski na muchy, rej» osb e ek with gii TE ROA *! rw a tdk a 2 
Pendzle. Werniksy. na amfora, “Pieprz i liście by do rakiet, Kro- | ogrodowe, Huśtawki Aparaty i wszelkie artykuły do i nacierania ciała 
STALUGI POLNE SKLADOWE. oo eraty o [Hety, Lawn- Tennis | Hamaki dla dorost. + m Kod sodowej Środki kąpielowe lecznicze 
*  Plótna malarskie. Zov kompletny - | i dzieci Balony, Piłki Linoleum Chodniki i poduszki gumowe dla 


Wiaderka do gaszenia ognia i po- „chorych 
jenia koni, Hydronety i sikawki| Aparaty inhalacyjne system prof. 
ogrodowe, Sikaweczki i rozpylacze Siegla 


Książki i bloki do szkieowania. | Lakiery matowe i lśniące do u. | Kule i kręgle z drzewa Lignum sanctum 

Papiery, kartony i deszczółki do|przęży, Krajowe nieprzemakalne | Kubki do odró Diaa gumowe i me- 

malowania, .. |gmarowidło na skóry, Szezotki do Į talowe składane, nia podróżne, rze- 

Wyroby z drzewa oliwnego i ja-| mycia powozów, Irchy, Mydło do |myki do podróży, Poduszki podróżne do] do kwiatów, Lodownice do robie-| Wanny gumowe składane do 
worowego do pomałowania. siodeł 1522 | "ydymania, satynowe, pluszowe i skórzane | nia lodów, Aparaty do filtr. wody. podróży 


ży rez bież Q 
Dra Wład. Miłkowskiego 


ea kalką pt. || Wszędziedo nabyciaw '41I funt. pakietach (jam ryza) 


Fl i E 3 [i A G Dla odżywiania dzieci: 


Najsłodszego Serca, Niedostateczne albo niewłaściwe pożywienie sprawia, | 


że dzieci są nerwowe, kłótliwe i niezadowolone. W czasie [2 


-e wk 


Jezusowego ich szybkiego wzrostu potrzebują dzieci rozmaitego dobrego | 
0. PROKOPA, Kapucyna | m, Aa | 
CWE aj cer 1 44 Pi || pożywienia. — Za dużo mięsa lub za dużo słodyczy szkodzi; 


„Quäker Oats“ (ameryk. łuszczony owies) doda im zdrowia 
i siły; poczem dobre skłonności same z siebie nastąpią. — 
Wszystkim Matkom, gotowanie tego znakomitego środka od- § 

[e 


Cena egz. bez oprawy 1 K. i 60 gr, w oprawie 
płóciennej, tace) pąsowe, z futerałem 2 K. 80 gr. 
pocztą o 45 gr. drożej. 


Jestte jedyne nabożeństwo do N. [Serca Jezuso- 


Wo azystkie dla 0058 © SZARYM skoku. r żywczego gorąco się poleca. 3553 25 0 zj 
| ISTA | |zastenca: M. Czerwiński, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37. =o 
Co piętnaście dni nowy program. i i iR à 


Park Krakowski KAWIARNIA |Z7o"e" wsdazdu jest 
dziś i eodziennie L kl t ó o R h 32.000 zir, 

SFA = EGZ = dobrze się rentująca, w ruchliwej S ep owarów mieSze nyc 
FS Ę g ial ulicy, wśródmieściu, do adstąple- | z ogrodem, kręgielniami, restauracją, zaraz do sprze na drugą hipotekę potrzeba. Zgłoszenia 
nb sią s PA 1 + sa 1 | danla. — Adres poda dział juser. „Głosu Narodu“ upraszam do Działu inseratowego „Głosu 
połączony ODER R IWO L E pod 1. 1730. 3 INarodu* pod Z. 3.000. FG 8 


z przedstawieniem akrobatycznęm. || * pp” seo 
Wsięp do parku 5 et Dzieci w towa- Do sprzedania 


rzystwie starszych mają wstęp wolny. Miejsce Dywany, Portjery, makaty i me- 


Od wielu lat znana 


KUCHNIA POLSKA 


rezerwowane 25 et. Wstęp opłaca się od go- ble wschodnie. Ra) 
zi „tej wi 7 Oglądać można między godz t gd 
diah o ni, do parkr 20 eta do ||1L sta a 2-gą, ulica Słarowiśin | a | przy uł, Karmelickiej L. 8, 
stołów wstęp wolny. 174420 E Nr._13. 1610 6 3 : dawniej ul. św. Anny 1.5. poleca śniadania, 
Pi k . 3 aar z oe pęd NS LE i pa 
"~œ zm 8 sie ZYKTZAUZ «e — Ula Fanów Abo- 
7 1eKarnia = nentów oz A opust, — Poleca także aklep, 
Do uminac sklep i mieszkanie w Połwsiu Zwie- = bogato zaopatrzony we wszelkie wódki i różne Pi- 
rzynieckiem zaraz do wynajęcia. | wo okocimskie. — Dla Panów Amatorów Bilęrd. 
JUBILEUSZOWEJ W tym samym domu dwa pokoje, Lokal otwarty do godz ny -szej w nocy. 


kuchnia i szopa do wynajęcia, — : 
Lichtarzyki po 10 halerzy do na- | Wiadomość: W. Łysakowski Kra- 
bycia u W. Kosydarskiego w Krakowie, | ków, ulica Długa Nr. 12, _1670' 
Rynek gł. L. 24. Proszę wcześniej zakupić e składzie fortepianów 


„Wo BEŻ | Pianina | Harmansij 


1692 3 0 Z głębokim szacunkiem 
Józef Bielawski. 


W Księstwie Krakowskiem 


żo palona gruboziarnista 
Kawa Ceylon : 
Herbata rosyjska 


. 6 C. Popoff w _Moskwie. 


handlu kolonialnym 
J. F. Fischera 


Kraków, Rynek, l 


"S 6 A 3 5 KD 
Dwie kamienice piętrowe |J. Radziszewskiege i > koło Mogiły 
>. . > =D 
żor jeelniejszem miejs:u w Dętnikach, og |pifęvną wieś w obszarze 328 morgów, 
rem ez z ar Daata | d Spółki ra z Ki eee 
22 SŁ sklep m NA ARON pA do + e ej WYRAJÓW, „e Ra ziemi I. klasy z obciążeniem Tow. kredyt. 
sprzedania razom lub pojedynczo. Wiadomo: | przy odpowiedniej gwarzac: N : > o i 
h co do ceny lub hipotek udzłela w każdej chwili przy Prżodka 4 RÓ x | = ca pca ość na 4 li 3 połowy | zak 
p. Kawończyk w Dębnikach Nr. 142 w sklepie Š S m do sprze dt a Z 1, 
raków. 


(uż za kaplicą, róg ulicy Ogrodew j). 1768 1 3 £ymsż główny Kr. 29. Erazis 


BGEOGTOSOCOCOOCOCOOCO©GO ©G©OOCOOCOGOGOSEODODOOGOGOOOOG2 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia. 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcji. 

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia sa niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 

Oryginalne Singera Maszyny do: Szycia « kiwi sej. aiia mn rozpo0- 

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia płiowme 7 ow tmralość zaś ich jost wy 

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych. 
Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplika- 

P g 
cyjmego, oraz robót ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 726 36 0 


Dostarczamy elektremotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 


sda s de miys o SINGER Go Tow. Ake. Maszyn do Szycia "gu" G. Neidlinger 


w naszych składach. À maana 
rag i BIRTEG ._ . Kraków, ul. Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru miejskiego. 
Uwa g al Filie » w Tarnowie, ulica Krakowska 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. 
Wszelkie maszyny de szysla, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w Innych składach śą wyrablane na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów — 
+ maszyny tefnie mają atoll nlo wspólnego z naszymi wyrobami, ale dorównują one zaś anl pod względem konstrukoyl, — działalności jak I trwałości maj- 
ice" mowszemi systemowi naszych familijnyoh' maszyn. 


BCGCOSCOCOC CGGOGOGOOCOCOOCCOOCOCOOOCSOSOECOOOSOOCCOCOOECOGOGSOCH 
(W 'aścicielka i wydawczyni: Józefa Regorzowa. Bedaktor odpovielzialny: Józef Mosch. W drukarni W. Korneckiego w Kiskowie.. 


n 


IMOĄEJY M MOPEPĄS UJAUU| -+ 


LN 


Innych składów w Krakowie nie mamy. -+ 
-> ‘Kwew 8iu 8 


— 


„ ws, 


zj 


